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L w ó w  d. 25. czerwca.
(Spuikanie w Komotau. —  Sprawy bandlowo- 

clow ,. —  Z Berna. —  Troski liberałów pruskich 
i list króla bawarskiego do Wilhelma. —  Z W er­
salu; organ Gambety gaui skrajnych republikanów. 
— Spór włoskiej prasy klerykalnej z miuisterjal- 
ną o Sycylję. — Prawo wyborcze w Poznaniu ma 
być rozszerzone. — Popłoch matek w Poznaniu. — 
Przyjazd cara do Warszawy. —  Konsekracja P o­
piela na moskiewskiego biskupa.)

W itner Ztg. donosi, że c a r  m o s k i e w ­
s k i  zapewne rano d. 28. bm- w stąpi na ziemię 
austrjacką pod W eipert a około południa s ta ­
nie w K o m o t a u ,  zkąd na Rum burg uda się 
do W arszaw y. Cesarz austrjack i w yjed/ie w 
nocy d. 27. b. m. z W ieania na Budziejowice i 
Pilzno do Komotau, dokąd d. 28. przybędzie i 
cara moskiewskiego aż do Rum burga (na g ra ­
nicy saskiej) odprowadzi. Pożegnawszy się z 
carem, cesarz ma udać się do Isclil. W edług

nia cła od wyrobów przemysłowych powsze­
chnego użytku, a podwyższyć cło od przedm io­
tów zbytku. “

Owa linia graniczna między A ustrją a W ę­
grami je s t podobno ty)ko pogróżką węgierską, 
aby A ustrję skłonić do ustępstw  w sprawie 
konsumcyjnej. Są już jednak wiadomości, że 
rząd austrjacki ofiaruje Węgrom 3 mil. złr.

Z różnych stron donoszono, że rząd wę­
gierski zostaw ia na razie całkiem  na stronie 
k w e s t j ę  b a n k o w ą ,  gdyż nie przygotow ał je ­
szcze odnośnego lnateijału , że zatem  zaledwie 
w jesieni rozpocznie układy w tej sprawie z 
rządem austrj'ackim i z c. k. bankiem narodo­
wym, a raczej dopiero po porozumieniu się w 
sprawie Związku handlowo-cłowego. Dzisiaj za­
przecza temu Pcsti Naplo, donosząc, że mini­
s te r skarbn, Szell, już podczas poprzedniej by­
tności swojej we W iedniu, znosił się w sprawie 
bankowej i w a l u t o w e j  z p. D epretisem , i że 
jnż ma stanowczy program co do załatw ienia 
sprawy bankowej, jak  i przyw rócenia waluty i 
uregulowania austro-w ęglerskiego ćUngu wspól- 

rząd  węgierski nie chce sprawy ban-Dółurzedowego komunikatu Bohemii, myśl tego peS°?_ . . .  _
zjazdu wyszfa nie od cesarza austrjąckiego, jak k™ ej rozbierać w chwili zaczęcia rokowań w
Nowa Pressa donosi, ale od cara „i naturalnie 
jak  najradośniej p rzyjętą by ła we Wiedniu.

To co wedłng naszego ostatniego te leg ra­
mu pisze m inisterjalna pruska Prov. Corretp., 
nikogo nie zbałamuci. P rzysz łe  spotkanie się 
cesarza austrjackiego i  carem niemieckim wcale 
nie da się porównać ze spotkaniem  jego z ca ­
rem m oskiewskim ; i wydaje się jakoby sferom 
wiedeńskim wiele zależało na uwydatnieniu tej 
różnicy. Pod d. 22 bra. podaje Pestcr Lloyd  n a ­
stępujący komunikat widocznie urzędowy: „Jak 
już d o s y ć  d a w n o  t e m u  na podstawie źró ­
deł pewnych donieśliśmy, cesarz niemiecki w 
tym t a k ż e  roku odwidzi kąpiele austrjackie 
w G astein, co ma d. 20. lipca nastąpić. Jak  to 
j u ż  o d  k i l k u  l a t  dzieje się przy takiej sa­
mej sposobności, cesarz F ranciszek Józef powi­
ta  dostojnego gościa jako gospodarz państwa. 
Niewiadomo tylko jeszcze, czy powitanie to na­
stąp i w Salcburgu, czyli też cesarz Wilhelm 
zechce raczej do blizkiego Ischlu w stąpić w go­
ścinę do zebranej tam Najj rodziny. Tak w Ko- 
mot&u jak  w G asteinie monarchom me będą to ­
w arzyszyć żadni ministrowie."

Wiadomości w sprawie odnowienia a u s t r o -  
w ę g i e r s k i e g o  Z w i ą z k u  h a n d l o w o  
c ł o w e g o  są  tak  niejasne, że trudno z nich 
coś pewnego wydobyć. W edług Nona, memo- 
r ja ł rządu węgierskiego w tej sprawie będzie o sta­
tecznie ułożony dopiero po zasiągnięciu zdania 
ministrów węgierskich, obecnie we W iednia b a ­
wiących ; poczem rządowi austrjackiem u w rę­
czony zostanie. Najw ażniejszą częściąjuem orją- 
łu je s t szkoda, jak ą  W ęgry ponoszą na podat­
ku konsumcyjnym, zw łaszcza że co do jej wy­
sokości obliczenia rządu węgierskiego rozmaicie 
w ypadają. Jak  słychać, rząd węgierski je s t za 
ustanowieniem linij granicznych (między A ustrją 
a W ęgrami), raz dlatego, że według podstaw 
obliczenia, wysokość dotychczas poniesionej 
szkody rozmaicie wypada, co ugodę u tru d n ia ; 
a  powtóre, że ze względu na stosunki konsum- 
cji, niema pewności, czy ustanowione dzisiaj 
cyfry odszkodowania będą ju tro  odpowiadać 
rzeczyw istośc i, czy zatem nowych rokowań 
nie będzie potrzeba. Co do taryfy cłowej, sły-

sprawie podatków konsumcyjnych i ich re s ty tu ­
cji, ale też do zamknięcia układów względem 
Związku handlowo-cłowego nie może jej odwle­
kać już dla tej przyczyny, że spraw a bankowa, 
a pośrednio walutowa, jest jednym z czynników 
Związku handlowo-cłowego.

Telegram  nasz z B ukaresztu, byłby po­
twierdzeniem, że spraw a k o n w e n c j i  handlowo- 
cłowąj między A u s t r o - W ę g r a m i  a R u m u n . ą  
je s t na najlepszej drodze, gdyby ze zmianą ru 
muńskiej taryfy cłowej, rzecz się kończyła. Tak 
jednak nie je s t ,  albowiem jak  już w obszer­
nym rozbiorze tej sprawy wyłuszczyliśm y, nie 
tylko skarb  rumuński, ale i gminy rumuńskie 
pod tytnłem  akcyzy, pobierają cło od wprowi 
dzanych w ich obręb przedmiotów przemysłu, a 
nietylko od napojów i żywności, i bez tego cła 
nie byłyby w stanie zadośćuczynić swoim obo­
wiązkom

Z B e r n a  donoszą, ie  wszyscy fabrykanci 
złożyli dnia 22. bm. książki służbowe swoich 
robotników w policji, k tó ra wszystkim, nieprzy- 
naleznym do Berna, każe się najdalej do soboty 
wydalić, jeżeli do tego czasu uanowo nie w stą­
pią do roboty. J e s t  to groźba ciężka, i dotyka 
dwóch trzecich części robotników zmówionych. 
Robotnikom, k tórzy pozostawili roboty niedo­
kończone, policja grozi surow ą k a rą ; robotnicy 
przeciw temu rekurowali, policja jednak tw ier­
dzi, że reknrs nie wstrzymuje jej wyroku. Ko­
biety wróciły do w arstatów , ale tem gorzej dla 
fabrykantów, bo rodzin tych kobiet wydalać nie 
m ożna, a z zarobku swego utrzym ują mężów i
krewnych, obstających przy awowie. Słychać, 
że z niewiadomych fuuduszów robotnicy mają 
w sobotę otrzym ać po 5 złr. U chw ała fabry­
kantów, że nie uznają komitetu robotniczego, 
tylko każdy fabrykant porozumiewać się ma ze 
swoimi robotnikami, utrudniła porozumienie.

Spraw a ta  je s t bardzo niebezpieczna dla 
Berna. Za rozpędzeniem robotników tam tejsze 
fabryki sukna runąć by musiały, gdyż nie by­
łoby już kadr robotniczych, & zauimby nowe 
kadry zorganizowano, upłynęłoby tyle czasu, że 
inne fabryki, zw łaszcza zagraniczne, opanowa­
łyby ta rg  sukienny, gdyż kupcy i kraw cy nie 
mogą czekać. Z resztą bez podwyższenia plac

i tak  by się nie obeszło. Zmowa poszła ztąd, 
że, z wyjątkiem kilku fabryk, robotnicy mieli 
zaledwie 6 do 9 zlr. zarobku Da tydzień, co 
p.zecie na żaden sposób nie w ystarcza do wy­
żywienia siebie i rodziny, bo Berno co do cen 
żywności i mieszkań, o mało je s t tańsze jak 
W iedeń; drożyzna ciągle w zrasta, a płaca po­
została ciągle jednakowa. Nadto fabrykanci i 
R ada miejska gorliwie zajmowali się prześlado­
waniem Czechów, wyprawianiem festynów pru- 
sofilskich, odbieraniem praw  krajom  i ludom 
A ustrji, ale o zapobieganie drożyźnie, o mie 
szkauia robotnicze, o zakładanie tow arzystw  
spożywczych i menażowych, kas robotniczych, 
funrlacyj dla inwalidów pracy itd., czem tak  
gorliwie zajmują się w okolicach fabrycznych 
za granicą, a nawet poniekąd w Przedlitaw ii,
0 tem nie myśleli ani fabrykauci berneńscy, ani 
berneńska R ada miejska.

Zwykle w tej porze ogórkowej, obok wie­
lu mglistych kombinacji, przychodzą troski o to, 
co będzie po skończeniu jej — w jesieni. W 
Berlinie troskom takim opędzić się nie mogą 
tam tejsi politycy. Przedew szystkiem  myśl ich 
zaję ta  teraz pytaniem, co będzie z walką ko­
ścielną i czy nowo uchwalone w sejmie pru­
skim ustawy, można będzie zaraz przedłożyć 
parlamentowi niemieckiemu, a więc czy wyko­
nanie ich da się rychło rozciągnąć na całe 
Niemcy? Pogląd n& obecne stosunki cesarstw a 
Niemieckiego z zagranicą, nie daje pocieszają­
cej odpowiedzi, a i wiadomości miejscowe są 
tego rodzaju, że zasmucić muszą liberałów . Oto 
pow iadają , że król b a w a r s k i  L u d w i k ,  
przewidując następstw a agitacji przedw ybor­
czej w Baw arji, i oceniając należycie stosunki, 
k tóre ją  spowodowały, p r z e s ł a ł  w ł a s n o  
r ę c z n y  l i s t  d o  E m s  i przedstaw ił w nim 
niebezpieczeństwa, zagracające Niemcom w ra ­
zie, jeśli w alka przeciw kościołowi katolickie­
mu będzie dalej prowadzoną. Czując dreszcz 
pod skórą, lib^raly usiłu ją sami siebie oszukać
1 zw racają się myślą nad Ren, gdzie podróżuje 
m inister wyznań i oświecenia dr. Falk , adlatus 
Bismarka w walce z kościołem. Gościnni mie 
szkańcy łam ią ehleb z gościem berlińskim, 
zw łaszcza jeśli ten gość sam przestępuje próg 
domów kapitulnych, szkolnych i prywatnych.
Nie wypada drzwi mu p o k azać ; a liberały wma­
wiają w siebie i w innych, że dr. Falk  dozna­
je  samych owacji od ludności tam tejszej, n a ­
wet — dodają — arcykatolicki T rew ir nie po­
w strzym uje się z ow acjam i; zkąd wniosek czy 
nią, że działalność F alka  nie je s t przecie n ie­
miłą i znajduje uznanie w masach. Gawęda ta ­
ka, widocznie skierow aną je s t przeciw dzienni­
karstw u katolickiemu i pogłom centra.

Nie je s t rzeczą  pew ną czy m i n i s t e r ­
s t w o  f r a n c u z a i e  p o r o z u m i a ł o  s i ę  
z k o m i s j ą  k o n s t y t u c y j n ą  przedtem,
nim sprawozdawca jej postawi! w Izbie wnio­
sek nagłości pio jektu  o organizacji w ładz.
Zdawałoby się, że tak , bo w sobotę miało miej­
sce posiedzenie Rady m inistrów, pod przewodni­
ctwem samego Mac-Mahona, a na tem posie­
dzeniu długo roztrząsano kw estję prac, które 
Izba powinnaby nkończyć, i czasu jej rozw ią­
zania. Prezydent rzeczypospolitej wypowiedział
życzenie, aby ustawy do organizacji rządu 0 , ~
p rzy sz ły  pod dyskusję jak  najprędzej. Dufaurę S ta ra liśm y  się w .,G azecie N a ro d o w e j 
rozwijał tę  myśl obszerniej, stw ierdzając, że podaw ać w szystk ie  fak ta , ch a rak te ry zu jące
- abiBet n ie  może działać z c a ł ą swobodą, d o -1 postępowanie rządu niemieckiego w zaborze
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póki nie uchwalono ustaw  o organizacji ; wiele 
bowiem spraw  użytecznych, k tóre mógłby za ­
łatw ić, musi na teraz  odroczyć. W ystąpienie 
Louis Blanca i tow arzysza jego przeciw u sta­
wie o organizacji, potępiają dzienniki republi­
kańskie, a zw łaszcza organ Gambetty, RepubY.- 
que Prangaise oświadczając, iż teraz  nie czas 
staw iać zasad, osobliwie republikańskich, na o- 
strzu  noża, lecz uwzględniać kompromis, m ogą­
cy utrw alić obecny porządek państwowy.

W świeżych rozprawach parlam entu wło­
skiego, nad ustaw ą o bezpieczeństwie publice 
nem, mówcy liberalni zarzucali duchowieństwu 
sycylijskiemu, iż nie pracuje nad uspokojeniem 
umysłów i zjednaniem poszanowania dla p ra­
wa. L'Ossewatore, organ W atykanu zgadza się 
z faktem, ale przyczynę zła widzi w tem, że 
rząd  włoski występuje przeciw kościołowi i p ra ­
gnie wpływ jego zmniejszyć. Dziennik ministe- 
rjalny w Rzymie, U lta lia  przeczy temu argu­
mentowi i usiłuje go skierować przeciw  ducho­
wieństwu. Mówi on, że złe wywołała bulla 
Componenda, podług której duchowieństwo u- 
dziela rozgrzeszenia bandytom, w razie jeśli ci 
sk ładają część łupu kościołowi w ofierze. No­
wych odpowiedzi i wyjaśnień spodziewać się 
należy od Osaervatora\ czy one zadowolnią or 
gan m inisterjalny — niew iadom o; w każdym 
jednak razie spór ten nie je s t na czasie.

Radni niemieccy w Poznaniu, odrzucili wnio­
sek magistratu o r o z s z e r z e n i e  p r a w a  
w y b o r c z e g o ,  obawiając się powiększenia 
liczby Polaków w składzie Rady miejskiej. Po­
mimo to jednak, jak donosi Ostdeutsche Ztg., 
prawo wyborcze zostanie rozszerzouem, na mo­
cy ustawy o podatku klasowym i w skutek 
zapadłej w tej mierze decyzji poznańskiej k ró ­
lewskiej rejencji.

Z n a n a  w i e ś ć  o p o r y w a n i u  d z i e ­
c i  zaniepokoiła silnie 21. bm. 1 a d n o ś ć  m ia ­
s t a  P o z n a n i a ,  a zwłaszcza ludność przed 
miejską na Chwaliszewie. Mnóstwo kobiet za­
legło całe przedmieście, a matki biegły do szko 
ły odbierać swoje dzieci. Uspokajano je , tłu­
macząc, że wieści o wysyłaniu dzieci do Mu­
rzynów aliłc też do Syberji, nie mają żadnej 
podstawy. Zupełny jednak spokój na ulicy do­
piero wieczorem zapanował.

Gazeta policyjna  w arszaw ska donosi, że 
c a r  m o s k i e w s k i  przyjedzie do W arszaw y 
w nocy d. 29. b. m. i zabawi w mieście do 4. 
lipca.

W Petersburgu odbyła się 21. bm. k o n ­
s e k r a c j a  administratora lubelskiej prawo­
sławnej dyecezji, Marcelego P o p i e l a ,  na 
biskupa. Konsekracji dokonał metropolita Izy­
dor Popiel, pmytorn powiedział mowę o rzekc 
mym ucisku polskim i o tem, że sam papież 
przyczynił się do powrotu unitów na prawosła­
wie. Mowę tę wzbudzająca obrzydzenie, zape­
wne powtórzy Słowo tutejsze.

Stosunki Polaków zaborze 
pruskim.

pruskim . Czytelnikom naszym wiadomem 
więc jest prześladowanie, jakiem u ulegli w 
tym zaborze Polacy i kościół katolicki. Co 
jednakże objaśnia natu rę  tego prześladow a­
nia, to ta  okoliczność, iż nastąp iło  ono bez 
żadnego powodu ze strouy polskiej, owszem 
jest ono następstw em  najzupełniej legalnego 
zachowania się Polaków, jest niejako s k u t­
kiem wierności chorągwi, pod k tó rą  padali 
nasi rodacy, wzięci do wojska pruskiego, a 
zmuszeni bić się z Francuzam i.

W  odpowiedzi m inistrów  na interpelacje 
i wnioski posłów polskich ua sejmie b erliń ­
skim, niema, bo być nie mogło wykazanem 
nieposłuszeństwo p ra w u , jako przyczyna 
owej niełaski i owego prześladowania Po la­
ków. Nie spiski więc, nie powstania, którym  
pewna partja  przypisuje wszystko złe, jakie 
uas obecnie w niektórych ziemiach polskich 
gniecie, zrodziły położenie nie do zniesienia 
w zaborze pruskim , ale system polityki ob­
cych rządów, z którym  łączyć się, i k tó re­
mu posłusznym być nakazują politycy le- 
galuości, posuniętej aż do ostatecznej kon- 
sekweueji.

System ten, przez usta m inistra  pana 
F rieden thala , i kom isarza rządowego pana 
Greifa, robi Polakom  zar zuf. separatyzm u, < 
twierdzi, iż dążenia separatystyczne zupełnie 
usprawiedliw iają bezwzględność, z jaką  rząd 
pruski z Polakam i postępuje.

Lecz o jakim że to separatyzm ie rząd 
pruski tu taj przem aw ia? Czy wykryto jak ie  
dążności, mające ua celu oderwanie ziem 
polskich od całości m ouarchii pruskiej; albo 
czy posłowie nasi na sejmie pruskim  upo­
minali się o tak ie  stanowisko dla swoich 
prowincji, jak ie  n.p. zajm ują W ęgrzy w p a ń ­
stwie H absburgów ?

Nie, takiego separatyzm u rząd  nie do­
strzegł, i z takiego Połakom  zarzutu  nie 
robi. W ięc za cóż spotyka ten zarzut P o ­
laków ?

Spotyka ich w odpowiedzi na skrom ny 
wniosek posła fcyskowskiego o zaprow adze­
nie, a raczej przyw rócenie języka polskiego, 
jako wykładowego w szkołach elem entar­
nych, obok takiego uwzględnienia języka 
niemieckiego, iżby dzieci dostatecznie z mo­
wą rządową zapoznać się mogły; — spotyka 
ich dalej w odpowiedzi na również niew iune 
a spraw iedliw e żądanie posła W ierzbińskie­
go, ażeby rząd  uwzględnić raczy ł in teresa 
rolnictw a i przem ysłu polskiego, przez uzna­
nie Towarzystwa centralnego rolniczego za 
instytucję posiadającą m oralne oraw a. W y­
nika więc z tego, że separatyzem m  w oczach 
rządu niemieckiego, zasługującym  ua p rześla­
dowanie i karę , je s t mowa polska, jest sta- 
rauie się Polaków o dobry byt, czyli rz eczy

UBOL RUPBECHT.
Szkic biograficzny

pracz

_a_. a .

(Dokończenie. *)
Zadania cywilizacyjne oznaczone w teorji, 

k tórych nie spełniliśmy w dawniejszych dzie­
jach, dopełniają się te raz  w życiu, chociaż nie­
ste ty  jeszcze nie w prawie i nie w państwie, 
do którego dążymy. Uwłaszczenie jnż przepro­
wadzone, a kto zajrzy w gminy, których tw o­
rzenie Tow arzystw o rolnicze, uchw alając uwła­
szczenie, za konieczne uważało, niechcąc mieć 
chłopów kolonistów, lecz obywateli, ten zoba­
czy, iż istotne różnice między chłopami a szlachtą 
nie istnieją. Widzimy toż samo w organizmie 
miast, które się podniosły politycznie przez 
ostatnie wypadki. Zacierają się także różnice 
przekonań religijnych. Od krzyku owego mie 
szczanina na brukn warszawskim  (27. lutego 
1861) który  na widok poległego innowiercy za ­
w ołał- „O zgrozo, potrzeba było aż trupa, aże­
byśmy widzieli, że ten zabity innej wiary, je s t 
naszym bratem , je s t Polakiem nikt już ro­
zumny a uczciwy kłócić nas me będzie w yłącz­
nością religijną.

W  epoce prac organicznych od roku 1846 
do 1861 wspomnieć należy o dążnościach, które 
zaspokoić usiłow ały potrzeby ekonomiczno-spo­
łeczne narodu, to je s t  o Towarzystw ie kredyto- 
wem ziemskiem, o Tow arzystw ie rolniczem, o 
Tow arzystw ie nbezpieczeń, o w ystawach roln '* 
czych, o domach zleceń, o uwłaszczeniu włoś­
cian i o organizacji gromad, — a w m iastach 
o Banku, którego wpływ na przem ysł był zna­
czny, o stow arzyszeniach przemysłowych, o ko­
lejach żelaznych, o stow arzyszeniach rzem ieślni­
czych, o ustawie miejskiej w W arszaw ie na za­
sadzie równouprawnieaia, i o wyborze Delegacji 
w resursie (1861) na gruncie równości stanów  i 
wyznań. Że te  dążności, przez k tó re dopeł­
niamy zadań oświaty, szły z duszy narodu, do­
wodzi ich tło  historyczne, zw iązek ich z prze­
szłością, której poszanowania cechę nosiły 
w szystkie m anifestacje.

Rozpoczęły się od niedopuszczonego przez 
Mucbanowa nabożeństw a żałobnego za Adama 
Mickiewicza, Zygm unta K rasińskiego i Ju liusza

*) Zobacz nr. 126, 128, 129, 132, 133, 135, 
136, 137, 139, 141 i 142.

Słowackiego, bo w nich czcił naród ducha no­
wej cyw ilizacji; rozpoczęły się od nabożeństwa 
za wdowę wojownika niepodległości (jenerałow ą 
Sowińską), i od pam iątki 29. listopada. Ze 
w szystkich manifestacji uważa! R nprecht za 
najw ażniejszą; zjazd w Horodle, gdzie n a s tą ­
piło nie tylko wznowienie ak tu  unii trzech na­
rodów, ale także unia stanów i wyznań. Ma­
nifestacje odbywały się nie tylko na tle histo- 
ryczuem ale zarazem  na religijnem, w skazując 
przez to, że żaden z interesów, żaden czas, nie 
zaspakajają ostatecznie — uczynić to może je ­
dynie religja.

T ak więc nauki ścisłe widzimy w ostatnich 
czasach w zastosowaniu do rozwoju rolnictwa, 
przemysłu i handlu, nauki społeczne w tw orze­
niu gromad wiejskich, rad miejskich, stow arzy­
szeń pracy, kapitału  i inteligencji, a wszystko 
to na uznaniu lustaryczuości, czyli co na jedno 
w ychodzi, samodzielnej niezależności narodu. 
T ak jest, uznanie potrzeby związku teraźn ie j­
szych dążeń narodu z jego przeszłością histo­
ryczną, je s t to uznanie potrzeby niezależności 
narodu, Ą religijne uczucia, otaczające wszy­
stkie te dążności, świadczą, że to boski objaw, 
przeciwko którem u złość ludzka nic nie pomoże, 
bo walczy z tym, którego siła nieskończoną, 
z Bogiem. Do tego więc ośw iata na praw ach 
natury, człow ieka i Boga nas doprowadza i po 
części doprow adziła, jak  wykazuje historja. 
1 my, kończył Ruprecht, to je s t Komitet S tow a­
rzyszenia Naukowej Pomocy, iść tą  drogą chce 
my — i szedł, jak  to widzieliśmy z opisania po ■ 
bieżnego czynności i planów jego.

Po raz pierwszy zobaczyliśmy tu usiłow a­
nie naukowego zorganizowania emigracji dla 
celów o św ia ty ; usiłowanie niezmiernie ważne, 
które sądząc z nader pomyślnych a tak  prędko 
osiągniętych rezu ltatów  przez Komitet Nauko­
wej Pomocy, byłoby emigrację zamieniło na 
ognisko umysłowego życia, na rodzaj akademii 
polskiej, gdyby wypadki, jakie wkrótce zaszły, 
to je s t wojna francuzko - pruska, nie była tej 
pięknej organizacji rozbiła, pozostaw iając z niej 
zaledwo szczątki. Pomysł tej naukowej organi­
zacji wyszedł, ja k  powiedzieliśmy, od kolegi i 
przyjaciela Ruprecbta, lecz Ruprecht go roz­
szerzył i uzasadnił kierunek, jakim  prace przez 
Stow arzyszenie podejmowane rozwijać się mu­
siały U zasadnienie to publicznie wypowiedział 
R uprecht w wykładzie, o którym  była dopiero 
co mowa. Robiłem wtedy notatki, k tóre posłu­
żyły mi do spisania tego sprawozdania. Jakkol 
wiek ono w okrągłej a zupełnej formie, użytej 
przez Ruprechta, wykładu jego nie oddaje, i za­
wiera tylko wskazówki & raczej ty tu ły  myśli przez 
niego wypowiedzianych, umieściłem je przecież 
w jego  biografii w celu w ykazania głębokości

umysłu K arola i scharakteryzow ania gruntu, na 
którym rozwijały się usiłowania Komitetu Nau­
kowej Pomocy, najdzielniej poparte przez Jan a  
hr. Dzialyńskiego. On też jeden dzisiaj, to je s t 
hr. D ziałyński, z liczby tych, co utrzym ują do­
tąd Komitet Naukowej Pomocy w Paryżu, zdolny 
je s t pozostałe szczotki tej organizacji dopeł­
nić, ożywić i powrócić je  do pierwotnego planu, 
który  z opisu tego, dość w yraźnie się okazuje.

R uprecht w pierwszych latach  istnienia 
tego Stow arzyszenia, był sprawozdaw cą z czyn­
ności Komitetu. Sprawozdania te były drukowane. 
Podnosimy jedno z nich mianowicie, wydane w 
osobnej broszurze p. t. „ S t o w a r z y s z e n i e  
P o m o c y  N a u k o w e j  w E m i g r a c j i "  (Paryż 
1870, w drukarni trac i Rouge, Dunon i Fresnć, 
8vo stron 26.) ze słowami Trentow skiego wzię- 
temi za m o tto : „W młodzieży naszej leży Pol­
ska przyszła, na którą my jak  Mojżesz w kraj 
obiecany spoglądamy.“ W broszurze tej mie­
szczącej sprawozdanie z czynności Komitetu Na­
ukowej Pomocy ił  czas od 1. L istopada 1868 
do 31. Grudnia 1869, znajduje się piękna ode­
zwa pióra R uprećita . W zywa on w niej roda­
ków, ażeby ułatwiali powrót do ojczyzny mło­
dzieży, wyohowacej za gran icą staraniem  P o ­
mocy Naukowej, którą tak  zakończył: „W ysłań­
ca uczuć naszych, z ziemi wygnania do W as 
idącego pielgrzyna, że przyjmiecie gościnnie, 
raamy nftdaiejęj me wątpim y również, że w ysłu­
chawszy życzliw:e, obdarzycie go wspaniale, 
darem dla nas najdroższym, bo W aszą ufno­
ścią. Zaufaniem wsparci Waszetn, spełnimy życia 
naszego cel jedyny, ojczyzny życzenie. A speł­
nimy, o tem bądście pewni, nie inaczej jak za 
wspólną zawsze Lgodą miłości i sumienia; więc 
gdy miłość i sumienie nas łączą, podajmy sobie 
bratn ie ręce i wspólnie pracujm y nad w ykszta ł­
ceniem młodzieży: bo  w te m  w y k s z t a ł c e ­
n i u  p r z y s z ł o i ć  s p o c z y w a  o j c z y z n y . "

Przynajmniej potowa inżynierów pracują­
cych dzisiaj w Galicji, sk łada się z stypendy­
stów Komitetu Naukowej Pomocy, w iększa je ­
dnak liczba pracuje pomiędzy obcym i, nie mo­
gąc znaleść miejsca pomiędzy swoimi w kraju. 
W ykonywają oni najtrudniejsze i najpiękniejsze 
roboty inżynierstie w Peru  i w innych krajach. 
Obcy ich cenią i przepłacają, kiedyż swoi oce­
nią i do kraju z iw ezw ą?! W iększa liczba tej 
młodzieży niema w swojej karjerze politycznej 
p-zeszkód, któiaby im w zbraniała powrócić i 
pracować w kraju, czego tak  gorące R uprecht 
pragnął i o co v ostatniej swojej odezwie ser- 
deczuie w zywał rodaków, mogących im powrót 
ułatwić.

Podobnie ja t  szczerze pracow ał w Stow a­
rzyszeniu Naukowej Pomocy, chętnie b ra ł udział 
we w szystkicn jrzedsiębiorstw ach, mających na

celu nie partykularne, ale ogólne, polskie cele. 
Przeciw ny oyż stronnictwom  w emigracji, ale 
zawsze popierał każdą robotę, całość Polski 
obejmującą. Gdy na emigracji pow stała myśl 
uczczenia trzechsetnej rocznicy Unii Lubelskiej 
i została zakomunikowaną patrjotom  w krajB, 
R uprecht w szedł do kom itetu, organizującego 
tę uroczystość w Paryżu. Kom itet ten wybił 
wedłng rysunku Bronisław a Zaleskiego i Cy- 
prjana Norwida medal artystycznie wykończony 
przez T asseta , na pam iątkę Unii Lubelskiej, a 
z czynności , jakie z tego powodu spadły na 
Komitet, R uprecht wziął na siebie część najmo- 
zolniejszą, bo odbieranie pieniędzy, korespon 
dencję i wreszcie ekspedycję medali, kiórych 
w yprawił 700 do zaboru pruskiego, 100 do G a­
licji, pew ną część do zaboru moskiewskiego, 
400 rozesłał prenumeratorom  we F rancji a  400 
w Stanaeh Zjednoczonych Ameryk".

W śród tych czynności zasta ła  R uprechta 
wojna francuzko-pruska, tak  niespodzianie wy­
buchła. Zasm uciła go ona, bo wraz z innymi 
głębiej w spraw y europejskie wnikającym i wy­
chodźcami, wiedział, że czyjemkolwiek zwycięz- 
twem ta  wojna się zakończy: Francuzów  czy
Niemców, ludzkość w strzym aną zostanie w cy­
wilizacyjnym pochodzie a in stynk ta  i zwyczaje 
jej zdziczeją. P ragnął zw ycięztw a Francuzów , 
którym  sprzyjał z całej duszy, a ’e przeczuw ał 
ich przegranę z powodu lekkom yślności, z jaką 
się wzięli do wojny, i upadku patrjotyzm u, pod 
naciskiem rozw ielm oinionego m aterjalizm u i 
utylitaryzm u w polityce oraz w życia.

Przeczucia jego prędko się niestety spraw ­
dziły. Francuzi pobici na głowę stracili całą 
armię, w ziętą do niewoli w raz z cesarzem Na­
poleonem, w Paryżu ogłoszono R zeczpospolitę 
na ailka zaledwo dni przed okazaniem się n ie­
przyjaciela pod murami stolicy. Rozpoczęło się 
otoczenie wojskami niemieckiemi m iasta, zawie­
rającego dwa miljony luduości. Paryż oblężony 
musiał utworzyć nową armię, której dowódzey 
w ykształcić i poprowadzić do boju nie umieli.

Em igracja rozw inęła pod tę porę niezmier­
ną czynność; naradzano się publicznie nad spo­
sobem niesienia usług najechanej stolicy i r a ­
towania Francji. Najlepsze rady, najpraktycz­
niejsze projekta i plany odbierał Trochu i rząd 
4. w rześnia ze strony Polaków, lecz w zaśle­
pieniu swojem rad nieusłuchał, pro jek ta i piauy 
odrzucił. Niepozwolił naw et Polakom utworzyć 
osobnego oddziału, mniemając, że tym sposobem 
pochlebi Moskwie, od której spodziewali się 
F rancuzi pomocy, i to wtedy, gdy ona popierała 
Prusy, w strzym ując swoją postaw ą A ustrję. 
posiadającą w osobie swojego m in istra  spraw  
zagranicznych, B ensta, szczerą chęć interwenjo- 
wania na  rzecz Francji.

Pol&uy obrażeni odmową nie odsunęli się 
jednak od obowiązku ratow ania F rancji. W szy­
scy prawie, dzięki s ta ran iu  R uprechta , uzbroi­
wszy się i umundurowawszy polskim  kosztem , 
wstąpili w szeregi gw ardji narodowej, gdzie 
byli najlepszym  przykładem  dla Francuzów. 
W pływ Polaków na utrzym anie ducha w oblę­
żonym Paryżu nie został dotąd pisemnie oka­
zanym i należycie ocenionym — to jednak je s t 
pewną rzeczą, że gdyby nie ten wpływ, nie 
podtrzymywanie w Paryżanach  d u c h a ' oporu, 
wskazywaniem  za wzór w ytrw ałości i męztwa 
powstania z 1863, k tó re przez 18 m iesięcy o- 
pierało się armii o mało co mniejszej od tej, 
jaka najechała F rancję, P aryż byłby o kilka 
miesięcy wcześniej kapitulow ał. R uprecht zo­
stał także szeregowcem gw ardji narodowej. W 
mundurze, z karabinem  na ramieniu s ta ł po ca ­
łych nocach na warcie, patrząc  z wałów P a ry ­
ża na ognie niemieckie. Nie opuścił żadnej m u­
sztry , żadnego patrolu, a pomimo głodu oblę- 
iniczego, był wesołym i nie czuł zwykłych do­
legliwości, k tóre od czasu szubienicy i Syberji 
trap iły  jego  ciało.

Z chw ilą kapitulacji, Polacy z nie wielkim 
wyjątkiem, w ystąpili z gw ardji narodowej, do ­
św iadczając w wygłodzonem mieście nędzy i 
chorób rozlicznych. W tedy to złożone summy 
w Galicji i w Poznańskiem , za staraniem  jedne­
go z przyjaciół R uprechta, w liczbie kilKudzie-  
sięciu tysięcy  franków nadeszły do Paryża, dla 
ratow ania wychodźców. Zaufanie kra ju  powołało 
R uprechta do kom itetn rozdawniczego. W raz z 
kolegami spełnił ten obowiązek ze zw ykłą su ­
miennością.

Ledwo zaczęło się dzięki tej pomocy po­
lepszać położenie wychodźców, nastąp iła  Komu­
na a w niej naczelny udział niektórych P o la­
ków. Pominąwszy przyczyny spoczywające w 
stosunkach społecznych F rancji, k tó re  Komunę 
pod pewnym względem tłum aczą, wystąpienie 
jej zasmuciło głęboko Polaków rozważniejszych, 
jako objaw upadku i za tra ty  patrjotyzm u po­
między Francuzam i. W mieście, pod którem  
s ta ł zwycięzki nieprzyjaciel, wszczynać wojnę 
domową, było w rzeczy samej niepatrjotyczuie. 
Rewolucja ta  m ogła Francję tylko pognębić a 
skorzystać z niej mógł jedyuie nieprzyjaciel. 
R uprecht należał' do liczby tych emigrantów, 
k tó rzy  z imienia i nazw iska podpisali się na 
proteście przeciwko udziałowi Polaków  w Ko­
munie. Zarzucają Komuuit teroryzm  i nietole­
rancję, w wielu razach, słusznie. W obec jednak 
Polaków, k tórzy ją  naganiali i publicznie p ro ­
testow ali przeciwko rodakom, co dowodzili woj­
skiem komunalnem, jako  też wobec Poiaków, 
co upominali Komunistów do zgody i pokoju, 
ja k  to uczynił jen era ł Edm und R użycki — Ko-



leżące w zakresie istotnych potrzeb, k tórych 
zrzeczenie się jest nawet dla Polaków nie- 
podobnem.

Gdyby zrzeczenie się mowy ojczystej i 
zaparcie się potrzeb m aterjalnych, w ynikają­
cych z naturalnej dążności utrzym ania swo­
jej egzystencji, było podobnem, to w takim  
razie, zrzeczenie to byłoby równoznaczne z 
samobójstwem. Śm ierci to więc naszej na­
rodowości pożąda rząd pruski, a opór prze 
ciwko temu niemoralnemu i nieludzkiemu 
żądaniu, nazywa karygodnym  separatyzm em .

Nigdy jeszcze żaden rząd, wyjąwszy 
moskiewskiego, nie przyznał się z takim  cy­
nizmem do polityki wynarodowienia i eks­
term inacji. Za groźbą B ism arka, rzuconą w 
oczy Polakom w tymże se jm ie . „Musicie być 
N iem cam i/ poszedł cały rząd, sejm praw o­
dawczy, wszystkie w ładze rządowe, wszyst­
kie stowarzyszenia niemieckie, z małym w y­
jątkiem  praw ie cały naród niemiecki.

Nie widzą oni, iż postępowanie p rześla­
dowcze i eksterm inacyjne może w chwili 
niebezpiecznej dla Niemiec wywołać wewnę 
trznego nieprzyjaciela, nie widzą oni, iż 
postępowanie takie jest przeciwne trak tatom  
międzynarodowym, niezgodnem z konsty tu ­
cją i z prawem  naturalnem , lecz w zaśle­
pieniu tępią naszą narodowość.

„ Dziennik Poznański" powiada, „iż kon­
stytucjonalizm  nie m iałby sensu i byłby 
czczą komedją lub najniegodniejszem  k łam ­
stwem. gdyby nie daw ał praw a właściwo­
ściom i odrębnościom istniejącym  w państwie 
Pruskiem , odzywania się w obronie w łasne­
go by tu ,44 N iestety jest on tem wszystkiem, 
to jest czczą komedją i kłam stwem , i będzie 
niem tak  długo, dopóki P rusy nie zostaną 
z zew nątrz zagrożone, i dopóki w Niemczech 
nie rozszerzy się propaganda hum anitarna 
do tego stopnia, iżby się rząd z nią racho­
wać m usiał.

Pomimo tego, iż wolno nam być sepa 
ratystam i w imię trak tatów , Konstytucji i 
praw a przyrodzonego, będą nas Niemcy gnieść 
i dusić, dopóki w ew nętrzną pracą nad wła- 
snem odrodzeniem i wzbogaceniem się nie 
dojdziemy do takiej siły, któraby rządowi 
mogła imponować, i z k tórą m usiałby się 
rachować.

Starajm yż się o taką siłę  i pracujmy 
nad odrodzeniem się własnem, nieporzucając 
legalnej drogi, ale też i nia przy wiązując do 
niej zbyt wielkiej wagi, jeżeli legalność ta 
zw raca się na naszą szkodę. Trudno nam 
jes t ztąd udzielać Poznańskiem u rady , zre­
sztą jest tam ty lu  rozumnych a zacnych 
mężów, iż bez naszej rady  obejść się tam 
m o g ą ; wszakże uważaliśmy za obowiązek 
nasz pu b lcy s  tyczny, wyciągnąć właściwe 
wnioski z sytuacji, w jak ą  w padły bez w ła­
snej winy Ziemie polskie w zaborze pruskim, 
pomimo swojej lega lności; wnioski, k tó re  
prowadzą do zupełnej modyfikacji dotychcza­
sowego zapatryw ania się na sposoby, jak ich  
naród d la własnego ocalenia używać powi­
nien. Sądzimy, iż każdy rozsądny a d o k try ­
ną nieuprzcdzony człowiek zgodzić się z na­
mi musi, iż w sprawie własnego ocalenia 
każdy sposób jest dobry, byle nie by ł prze 
ciwny uczciwości i honorowi.

Przegląd polityczny.
A n g lia . (Izba gmin— posiedzenie z d. 19. 

czerw ca.) Y o r k  korzysta jąc  ze sposobności, ja ­
ką  mu podała dyskusja budżetowa, zw raca n- 
wagę Izby na sytuację w Turcji odnośnie do

finansów, handlu, polityki i adm inistracji spra 
wiedliwości. J e s t  on zdania, że poDieważ nie 
spełniono obietnic, tyczących się reformy sto ­
sunków z Angiią, interw encja angielska jest ko­
nieczną nietylko w celu zabezpieczenia pomyśl 
ności tego kraju , lecz oraz dla utrzym ania je ­
go niezależności. T urcja posiada wiele żywio­
łów do odrodzenia, lecz takow e ubezwładnia 
lichy rząd, a nadto absolutna i nieodpowie­
dzialna w ładza sułtana. Zdaniem mówcy, An­
glia nie powinna ścierpieć, aby Turcja znajdo­
w ała się w stanie upadku ; mniema owszem, że 
zaradzić złemu należy przez interw encję s ta ­
nowczą i dyplomatyczną, której najbliższym ce­
lem oyłoby wykonanie „hatti-hum ajum u.“ Kończy 
żądaniem, aby rząd udzielił Izbie kopii k o re­
spondencji, k tó ra  się toczyła między m inister­
stwem spraw  zagranicznych a W ysuką P o rtą  
w przedmiocie niewykonania warunków „hatti- 
humajumn“ przez rząd sn łtański od r. 1856 do 
obecnej chwili i jednocześnie okólnika F aad  
baszy z lipca 1867, wysłanego do reprezentau- 
tów  Turcji przy różnych dworach europejskich w 
przedmiocie rzeczywistego wykonania zobowią­
zań Porty . Mówca maluje smutny obraz liche­
go rządu w Turcji. Utrzymuje, że Moskwa roz 
ciąga tam wpływ zgubny. Anglia — rzek ł — 
je s t  jeaynym krajem, który może Turcję ura to­
wać. Jeś li tego nie uczyni, upadek tego pań ­
stw a nastąpi prędzej lub później i sprowadzi 
wojnę powszechną.

Poparł go w tem p. B a i l i e  C o c h r a -  
n e. Ten zauw ażał, że przychód Turcji nie 
przenosi 18 milionów (fnt. szterlingów .) O dset­
ki długu pochłaniają 15 milionów, a lis ta  cy­
wilna su łtan a  2 m iliony; pozostaje milion na 
armię, m arynarkę i resztę wydatków. P. B a x  
t e r ,  k tóry  niedawno zw iedził M iłą  Azję, o- 
świadcza, iż każdy bez wyjątku je s t zdania, 
jako państwo to w takim  stanie w iakim je s t 
obecnie, nieodzowną zagrożone je s t ruiną. W szy­
scy się zgadzają na to, że lichota rządu, prze- 
dajnośc i zepsucie dosięgły takich rozmiarów, 
że strach przejął umysły wszystkich. W ielu 
baszów, których spotkał, mówili o upadku mo­
narchii jako o fakcie nieuniknionym. Pieniądze 
pożyczone w Europie użyto nie na roboty pro­
dukcyjne, jeno na budowę pałaców nieużyte­
cznych, haremów, bez których łatw o można by 
się było obyć, okrętów pancernych, k tóre same 
przez się nie w strzym ają katastrofy .

Lord C o n y n g h a m  zdaje spraw ę z misji, 
k tó rą  niedawno spefniał w Konstantynopolu. 
U skarża się na prześladowania, których doznają 
od muzułmanów ludzie różnej wiary, a które 
przybrały  rozm iary przestraszające od czasu 
wyjazdu lorda S tratfo rda Redcliffa.

S ir D r  u m o n d W o 1 f f nie zgadza się z 
poprzednimi mówcami. W ylicza on wiele dowo­
dów postępu narodowego, aby wykazać, że T ur­
cja nie je s t ta k  dalece zepsutą, za jak ą  chcą 
ją  w ystaw ić. Dochody jej również jak  "wywóz 
i przywóz rosną ustawicznie. Tuidje nigdy nie 
zrobiła  tego cw Włochy i A ustrja, opodatkowu­
jąc  pożyczkę zagraniczną. Spełniała ona «we 
zobow iązania finansowe wiernie i dokładnie- 
B rakuje tylko Turcji dobrego rządu  i reformy 
zarządu centralnego w Konstantynopolu. Mów­
ca mniema, że wiele należy wybaczyć k-rajowi, 
k tó ry  liczy w swojem łonie 14 ras, 19 sek t r e ­
ligijnych i 16 czy 17 juryzdykcji. Mówce spo 
dziewa się, że teraźniejsi doradzcy królowej 
trzym ać się będą względem Turcji poli 
tyk i energicznej ale pojednawczej w teu spo­
sób, aby Anglia odzyskała nad brzegami Bos- 
toru sw ą daw niejszą powagę i urok. P. B r u c e  
również muiema, że Turcja nigdy liiezaniedby- 
w ała w ypłaty długów. P. B o u r k e nie chce 
wchodzić w dyskusję tych wewnętrznych spraw  
Turcji, k tó re  bezpośrednio Anglii nie dotyczą. W y­
starcza mu to, żó położenie Turcji znacznie się 
polepszyło od czasu reform Reszyda-baszy, Nie 
wszystkie zobowiązania Turcji względem re ­
formy instytncji, są  wypełnione, to prawda, 
lecz zwłoka ta  pochodzi raczej od urzędników 
podrzędnych, i zdała hędących od stolicy, ani 
żeli od czynności mężów stanu tureckich. An­
glia pragnie, aby Turcja była silną i potężną, 
lecz to się nie stanie w skutek  interw encji am­
basadora angielskiego w spraw y wewnętrznej 
kraju , a  zresz tą  tra k ta t paryski nie daje tego [ 
praw a ambasadorowi. P. B u t l e r  J o h n s t o n e  
powiada, że Anglia nie czyni zadość swym o- 
bowiązkom. jeśli działalność swoją ogranicza

tylko do rad, których od niej żądają, lecz ma 
prawo wymagać spełnienia obiecanych reform. 
L o r d  M a n n e r s  utrzymuje, że Auglia, rozciąga 
swój wpływ, o ile to je s t potrzebne, w celu 
praktycznym  i użytecznym, lecz że stanowczo 
niema praw a interw encji w w ew nętrzne sprawy 
Turcji.

W uiosek odrzucono. Posiedzenie zamknięto.

Dyskusja w sejmie pruskim z powodu 
centralnego Towarzystwa rolniczego  

w Foznańskiem.
(Dokończenie.)

P an o w ie! Tw ierdzę to na podstawie takich 
samych sprawozdań, co p. m inistra, bo oby­
dwaj nie mamy ak t urzędowych. Tw ierdzę zaś 
z przekonaniem, bo nie sądzę, aby to było roo- 
żebDem, iżby polski katolicki uczeń, chociażby 
duchowny jak najbardziej zapomniał o swych 
obowiązkach, spotkawszy go z Sauctissiraum, 
mógł sobie tak postąpić. Nie wierzę temu, a 
ksiądz sam miał następnie przyznać, że nie mc 
że zaręczyć, iż zajście całe było tego rodzaju. 
A więc, panowie, bądź jak  bądź, rozporządze­
nie tak  niesłychane winno było w każdym ra 
zie poprzedzić natychućastow e śledztwo ze 
stroDy władz państwowych, a nie zaraz na 
pierwsze lepsze doniesienie jakiegokolwiek- 
oądź księdza, uważanego za przychylnego pań­
stwu, wydawać takie rozporządzenia. Przyzna 
cie mi to, panowie, i nie uznacie postępowauia 
takiego za usprawiedliwione. J a k  już powie­
działem, sądzę, że lepiej będzie, iż dalej nie 
poruszymy drażliwej tej sprawy, bo i nie je s t 
w związku z przedmiotem naszych obrad. W y­
rażam przecież nadzieję i to uwzględniając o- 
świadczenie m inistra rolnictwa, że nie je s t nie- 
przyjaźnie usposobionym wobec nas — że cho­
ciaż spraw a ta  nie należy do jego wydziału, 
ale do p. m inistra spraw  wewnętrznych, w in­
teresie rozwoju rolnictw a, zniesie s :ę może w 
tej sprawie z ministrem spraw wewnętrznych i 
zniewoli go do zbadania gruntownego całej 
spraw y, zanim tak  doniosłego znaczenia rozpo­
rządzenie wejdzie w wykonanie.

Przytem  dodano jeszcze, że w ogóle zacho­
dziły gburowatości, że okazywano wzgardę 
Niemcom, pluto na nich itd. Moi pp. są to zaiste 
twierdzenia, o których nie wiem, na jakich zło­
śliwych sprawozdaniach niższych urzędników 
się opierają. Niechaj co do w szystkiego będzie 
wytoczone śledztwo, nie mamy nic przeciwko 
temu. Żądamy raczej zaw sze : śledźcie, karajcie 
nas, jak  chcecie ale bądźcie sprawiedliwymi, 
nie prześladujcie nas a przedew szystkiem  nie 
uważajcie każdego raportu  za niezaprzeczoną 
prawdę. To plwanie — nie mogę tego przemil­
czeć, jakkolw iek właściwie cheiałem pominąć 
tę  rzecz, to plwanie i rzekome gburow ate wy­
stępowanie, k tó re  takie ma za sobą pociągać 
skutki, powoduje mnie do zapytania, co pano­
wie powiecie na rzecz następującą: Wolno wam 
znieść procesje, jak wnosi o to  dep. Jung , dla- 
ezegoż nie ? Zróbcież t o ! Lecz dopóki istnieją, 
zą&iiuy pewnego poszanowania dla nich. Nie o 
to nam tihodzi, byście głowę odsłaniali, nie o 
to , byście cyga.ro odrzucili, lecz byście gwał 
tem przez kroczące tłum y nabożnych się nie 
przedzierali, — (Nie mówię tu  o was panowie, 
lecz o tych, których to obchodżi.) Nie żądam y 
tego wszystkiego, chociażby można umknąć ta ­
kich w ystąpień, k ierując się nieco przynale'fctten 
poszanowaniem. Tymczasem gazety donoszą, te ' 
w czasie Bożego ciała w Poznaniu, gdy pochód 
doszedł do o łtarza przy ulicy Magazynowej a 
celebrujący duchowny z Przenajświętszym  S a­
kramentem s ta ł przed ołtarzem  — oficer jak iś 
s tanął we drzwiach domu tuż przy ołtarzu p u ­
szczając dym z cygara wprost w tw arz k s ię ­
dzu trzymającemu monstrancję. (Głosy z cen­
trum  : f e !)

Czy to je s t dowodem w ykształcenia ? W  
Zabikowie są młodzi ludzie, których łatw o mo­
żna byio nwieść, człowiek ów przeciez należy 
do stanu oficerskiego. Publiczne pisma podały 
tę wiadomość — nie zaprzeczono jej — nie 
słyszeliśm y wszakże o śledztw ie wytcczonem z 
tego powoda owemu pismu. Cieszylibyśmy się, 
gdyby się rzecz miała inaczej, tymczasem je s t 
to fak t na fakt.

Kończę; jak  na wstępie podziękowałem

wiedzieć, że jeśli p. m inister, jak  oświadcza, 
gotów je s t podać nam rękę ku wspólnemu po­
pieraniu rozwoju rolnictwa, i my z naszej s tro ­
ny jesteśm y do tego gotowi. Niewolno nam 
tylko staw iać warunku, byśmy pi zestali być 
Polakam i i zaniechali sprawy polskiej, lecz 
niechże nie będziemy podejrzywani, jakobyśmy 
wszędzie, gdzie tego nie potrzeba, wprow a­
dzali politykę i in teresa polskie. Narodowy in­
teres sam przez się rozumie się — jesteśm y 
przecież Polakam i, a mamy po sobie prawo i 
istniejące ustawy.

Kończę, w yrażając nadzieję, że wniosek 
nasz, czy go przyjmiecie, czy odrzucicie — a 
proszę o pierwsze — nie będzie daremny O- 
świadczenia p. m inistra doprowadzą może do 
porozumienia przynajmniej na tem polu, a zdaje 
mnie się tylko, że wpierw wyleczyć się powi­
nien z uprzedzeń swoich o naszych separaty ­
stycznych dążnościach — tuszę przecie, że mu 
to nie przyjdzie z trudnością, jeśli mu rzeczy­
wiście na porozumieniu się zależy. (Brawo z 
ław  polskich.)

W reszcie zabrał jeszcze głos wnioskodaw­
ca, poseł W i e r z b i ń s k i :

Po dłuższej mego przyjaciela Kantaku, 
przemowie, mało tylko, panowie, mam do p rzy ­
toczenia w tej spraw ie, gdybym zaś chciał się 
wdać w szczegółowe roztrząsanie odpowiedzi 
pana ministra, musiałbym dosłownie ile możno­
ści przytoczyć to, co już powiedziałem.

P. m inister wypowiedział wprawdzie słowa 
bardzo życzliwe, lecz ponieważ już tak często 
objawiano słow a tak ie  życzliwe, przeto nie 
weźmie nam p. minister za złe, że im uwierzyć 
nie możemy. Słowa takie życzliwe nie obróciły 
się nigdy dla nas w czyny i dlatego czynów 
oczekiwać będziemy. Będę zaś bardzo szczęśli­
wym, jeżeli się tym razem omylę.

Ale życzliwym słowom p. m inistra nie od­
powiada już jedno wyrażenie, którego użył dzi­
siaj, wyrazem tym je s t słowo „autochtonowie44. 
Zdaje się, że p. m inister bierze nam za złe, że 
się uważamy za autochtonów w. ks. Poznań­
skiego. Ma to być zapewne „pendan t11 do słów 
p. m inistra F a lk a  o n i e u p r a w n i o n y m  p o  
1 o n  i z mi e .  Panowie, gdzież są autochtonowie, 
jeżeli my nimi nie jesteśm y? Czyż ci, by się 
wyrazić prawniczo —  co przyw łaszczają sobie 
rzecz obcą w nieprawny sposób, mogą się n a­
zwać prawnymi właścicielami ? Nie sądzę, p a ­
nowie, abym się. mógł wyrazić delikatniej, 
wszakżeż to historycy niemieccy nazwali po­
dział Polski zbrodnią polityczną. D la tego mu 
szę panowie, z żalem stw ierdzić, że p. m inister 
dla spraw  rolniczych, mimo słowa życzliwe, od­
praw ił nas temi samemi pozornemi powodami, 
temi samemi ogólnikami, jak  to czynili jego po­
przednicy.

Jeżeli mimo to, że mało, panowie, mam w 
tej sprawie do przytoczenia, głos zabieram, 
czynię tó z powodu kilku uwag posła pana 
H undt von Hafften. Nie wiele zaś słów powiem. 
Ósmy to juz rok, jak  należę do tej Wysokiej 
IzDy i dlatego znam ją  za dobrze, abym się 
mógł oddawać iluzji, iż na jakąkolw iekbądź w 
tej Izbie sym patję liczyć możemy; dlatego też 
oświadczyłem, jeżeli się nie mylę, w wstępie i 
przy uzasadnieniu mej interpelacji, że słów mo 
ich nie zwracam do tych posłów z rodzaju p. 
Hundta v. Hafften, co nic o prawach osób d ru­
gich wiedzieć nie chcą, bo że ci panowie do 
tej należą kategorji, łatw o przewidzieć mogłem. 
Bo gdy pana tego słyszę mówiącego, zdaje mi

jakoby on sam i zwolennicy jego jeżeli ma 
w ogóle zwolenników (oznaki wesołości) chcieli 
adoptować aasaaę , że za nieprawne uchodzić 
m a tylko to, czego zrobić nie można, lub się nie 
chce, i że przeto k a id y  ma prawo uważania te­
go za nieprzyjaciela, co staw ia trudności.

Panowie, pytałem  się Samego siebie często, 
zkądby pochodziło, że niemieccy posłowie z w. 
ks. Poznańskiego uajnieprzyjaźuiej przeciw nam 
w ystępują? Zadawałem sobie częściej pytanie, 
zkądby pochodziło, że ci panowie, których wy­
bierają w naszym kraju, nietylko nie s ta ra ją  się 
o pojednanie, o złagodzenie opłakanych stosun­
ków, lecz przeciwnie podszczuwają narodowość 
niemiecką przeciw polskiej? Ja , panowie, kwe- 
stji tej rozw iązać nie mogę; może umie to po­
seł p. H undt v. Haften. Nie musi jednak u nas 
być tak  źle, jeżeli panowie ci ze wszystkich do 
nas napływ ają okolic i mają się tam dobrze.

św iadcza: i my chcemy się przecież z nimi po­
rozumieć,— lecz na czemże ma się opierać to 
porozumienie ? Nie ofiarujcie nam, panowie, te ­
go, cobyśmy sami odrzucili ze wstrętem  i po­
gardą — tyle mam zaufania do was i do wa­
szego patrjotyzm u, i nie spodziewajcie się, że 
staniemy się Niemcami, bo życzenie to nigdy 
się nie urzeczywistni. (Brawo ze strony Po 
laków).

Następnie zabrał głos jeszcze raz poseł 
K a n t a k  i przemówił jak  następuje.

Powiedziałem, że gazety podają te w iado­
mości, tak  je wprost przedstawiłem , tw ierdząc, 
że wiadomości owe nie zostały w innych dzien­
nikach zaprzeczone. P rzytoczyłem  je  więc tylko 
jako fak t w gazetach podany. Jeśli wobec tego 
p. H undt v. Hafften mówi o oszczerstwach, po­
zostawiam to jemu i p. m arszałkowi.

panu ministrowi, tak  i teraz chciałbym wypo-1 Lecz dziwi m n i e , ż e  p. H undt v. Hafften o-
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spokojności (Dokończenie.)
Obrońca pana W iśniewskiego dr. Popiel mówi 

dalej ;
Pan prokurator obwiniając p. Wi4niew»kiego 

o występek z § 297, zwrócił się do odezwy, Którą 
p. W iśniewski wydał pod napisem- „Do moich ko­
legów z 1863 .“ Ja w tej odezwie nie dopatruję te ­
go co p. prokurator. Policja, która dosyć czujnie 
patrzy na takie rzeczy, zadowoiniła się tłnma>.ze- 
niem p. Wiśn. i nie znalazła poszlak zamierzonego 
prowadzenia dalszych czynności Opieki narodowej. 
W odezwie tej powiedział p. Wiśn., źe będzie zbie­
rał składki w kole swoich znajomych. Tego nie mo­
żna uważać za dalszy ciąg czynności Opieki nar. 
W ytłumaczywszy następnie zarznt p. proknratora 
co do przydybanego u W iśniewskiego kwitarjusza, 
przechodzi p. obrońca do zarzutu z powodu prowa­
dzenia księgi przychodów i rozchodów. Sam napis 
dopiero później zamieszczony na tej księdze, nie 
dowodzi jeszcze, źe p. W iśniewski działał w za­
stępstwie Tow. Opieki naród., bo nie nsprawiedli- 
wiają go fakta. Mógł on tak dobrze napisać sobie 
w zastępstwie ludzkości, lnb w zastępstwie narodu 
polskiego, a nawet w zastępstwie propagandy re- 
wolncyjnej. Pan W iśniewski jakkolwiek całem ser­
cem oddany sprawie, nie mógł działać w zastęp­
stwie Towarzystwra bez pomocy innych, nie miał 
on żadnych ajentów, sam się tylko poświęcał dla 
biednych, i to poświęcenie powinno być mn poczy­
tane za zasługę. Pełnił on tyiko obowiązki chrze­
ścijańskie. Jeżeli ta czynność była także objęta 
statutem rozwiązanego Towarzystwa Opieki naród., 
to z tego powodu nie można przecież robić mu zł- 
rzntu. że wykonywał dalszy ciąg działania Opieki 
narodowej.

Obrońca p. Podlewskiego dr. Jekieles :
Kto taK jak ja  wtajemniczony był w sprawy 

Towarzystwa Opieki narodowej, kto bral udział w 
funkcjach tego Towarzystwa przez dłuższy ct»s, 
kto był świadkiem jego pogrzebu, ten zualeść mu­
siał potwierdzenie znanego spostrzeżenia, iż bywa­
ją  antypatje, które nawet ze śmiercią przeciwnika 
nie Ustają. Przyczyn tego postępowania nie chcę 
tu rozbierać, konstatuję tylko fakt, że nieszczęsna  
Opieka narodowa długi czas po zgonie swoim, spo­
kojnie nsnąć nie dawała. Wiem doskonale o ile 
wszystkim wstrętnem jest wyszukiwanie motywów 
zardzewiałej broni paragrafowej ze zbutwiałej zbro­
jowni przedmarcowego kodeksu, dla ścigania owych 
ludzi, którzy nic złego nie zrobili, prócz źe starali 
się przymeść nlgę cierpiącym, lecz przemawiam do 
prawników, do trybunału składającego się z sę ­
dziów uczonych sam prawnik, będę się starał ich, 
specjalnym językiem  przemówić do nich. Cały więc 
wywćd p. obrońcy, który dowieść usiłował, ze p. 
prokurator osuarżając jego klienta p. Podlewskiego, 
niewłaściwie interpretował §§ ustawy kar. opu­
szczamy, jaKO rzecz dla szerszej publiczności mniej 
Interesującą. W końcu upraszał p. obrońca sędziów  
o uznanie jego klienta niewinnym zarzuconego mn 
przestępstwa.

Następnie zabrawszy głos obrońca p. Alfreda 
Młockiego p. dr. Ł u b i ń s k i udowadnia przede* 
wszystkiem, że rozprawa główna, nietylko nie wy­
kazała winy podsądnych, lecz przeciwnie jego prze­
konała jak najmocniej, że w postępowaniu p. W i­
ktora W iśniewskiego, nie ma istoty czynu zarzuco­
nego mu występku, a idąc za przykładem poprze­
dnich obrońców, z kodeksem w ręku, stara się sto­
sowną interpretacją § 297, 298 u. k. wpoić to sa­
mo przekonanie w trybunał.

Po dłuższych wyczerpujących wywodach w tym

muna nie okazała się s traszn ą  i krwawą. Pro 
te s t i napomnienia przyjęła pobłażliwie.

R uprecht głęboko uczuł się pognębionym 
tem wszystkiem , co się działo w tedy w P a ry ­
żu, zw łaszcza też po w targnięciu W ersalczyków 
do m iasta. Nie spodziewał się, że coś podobne­
go zobaczy w życiu. Był on ze swojego okna 
w Szkole Batiniolskiej świadkiem walki na bul­
w arze tegoż nazw iska i p atrzał na mordy, ja  
kich się dopuszczali W ersalczycy na ulicy i w 
narożnym szynku. W inni i niewinni byli przez 
żołnierzy i oficerów zabijani bez pardonu. Z 
pewnego domu wyciągnęli pięciu mężczyzn nie 
komunistów. P rzy p arłszy  ich do muru szkoły 
zapyta ł oficer p ie rw szeg o : „Kto jesteś ?“ „Je ­
stem B elgijczyk44 odrzekł. „Belgijczycy są ło 
try. zasłużyłeś na kulę*4 i palnął mu w łeb z 
rewolweru. Potem zapy ta ł obok stojącego kim 
je s t?  „Jestem  Moskal, poddany cesarza A le­
ksandra I I .“ „K łam iesz“ k rzyknął oficer i w pa­
kował mu kulę w czoło. Toż samo zrobił z 
Anglikiem i z dwoma Francuzam i.

Ohyda tych scen, za tracenie honoru, pa­
trjotyzm u i w szelkich uczuć ludzkich w naro­
dzie, który uważał się za przewodnika cywili 
zacji, tak  mocno w strząsnęły  szlachetną i pod­
niosłą duszę R uprechta, iż ze sm utku i zm ar­
twienia wpadł w chorobę. D ostał m izantropii a 
potem zapalenia błony opłucnej. W  chorobie z 
nikim się nie chciał widywać oprócz dr. T ade­
usza Zulióskiego, k tóry  go leczył, i dr. Sewe­
ryna Gałęzowskiego. Jeszcze po wyleczeniu u- 
nikał ludzi i mawiał, że po tem co widział w 
czasie Komuny widok ich s ta ł się mu przykrym , 
radby schronić się w lesie, serdecznie zaś żało ­
wał, że nie mógł wyjechać z Paryża z tymi, 
k tó rzy  są już w kraju  i nie p a trz ą  na tak ie  u- 
podlenie rodu ludzkiego, jakiego był i jes t mi­
mowolnym świadkiem.

Czas jednak, k tóry  w szystko leczy, i jego 
wyleczył. Powoli w rócił do zwyczajnego sobie 
usposobienia i do zwyczajnego trybu życia. 
W staw ał bardzo wcześnie i wychodził na sp a­
cer, a potem b ra ł się do pracy, k tó rą mu p rze­
ryw ała rozmowa gości. K ład ł się zawsze o go­
dzinie 9tej 7. wieczora. Był niezmiernie punktu­
alnym. W jedzeniu był wstrzemięźliwym i o- 
strożnym. Nigdy nie pijał wódki i piwa, wina 
używ ał bardzo rzadko. Przyjem ności jakim  się 
inni oddawali nie zaznał, —  dla niego jedyną 
przyjemnością była praca i dobrzeczynienie bli­
źnim. Rozweselonym i promiennym bywał tylko 
wtedy, gdy w yczytał w gazetach wiadomość 
dobrze św iadczącą o pracowitości, przyw iąza­
niu do ojczyzny i o charak terze Polaków- Z w ra­
ca ł pilnie uwagę na w szystko co się we wszy­

stkich częściach Polski działo. Najdrobniejszy 
szczegół dla pamięci notował, — a nie było 
takiego, któryby za niegodny swojej uwagi n- 
ważał.

W  konotatniku jego znajduję pomiędzy ró- 
żnemi faktami, zanotowanie owego smutnego 
wyroku sędziów przysięgłych lwowskich, k tó ­
rzy uwolnili pewnego księdza dominikanina, po­
mimo popełnionej kradzieży, do której się przy­
znał. Z powodu tego uwolnienia napisał słowa 
„Serce pęka z boleści.44 Tak to zw racał uwagę 
na wszystko, co się w kraju działo ; i pomyśl­
ne lub niepomyślne wypadki w Polsce odczu­
wał mocno.

Pilnie także śledził rozwój lite ra tu ry  poi 
skiej i postęp wyobrażeń w naszem społeczeń­
stwie. Żył on, rzec można, życiem krajn, i był 
z nim moralnie tak mocno złączonym, iż każda 
chmura na horyzoncie polskim zasępiała mu u- 
m ysł, a każdy promień wyjaśniał i uszczęśli­
wiał jego duszę.

Oddając się jak  i dawniej pracom literac 
k im , historycznym i publicystycznym , jako też 
działaniom mającym na celu pomoc naukow ą mło­
dzieży, i w sp ierając jak  zawsze biednych, w zdy­
chał gorąco do powrotu w te części Polski, 
gdzie mógł zam ieszkać bez ubliżenia swemu 
charakterow i politycznemu i narodowemu. Miał 
zam iar przybyć do L w ow a, a przyjaciele jego 
stara li się tutaj o miejsce dla niego w jakiej 
instytucji finansowej. Gdy miejsce tak ie  nie n a­
stręczało się, postanow ił do końca dzielić losy 
biblioteki batiniolskiej.

B iblioteka ta  jednak  miała być wkrótce 
wywiezioną z Paryża. Odmówienie przez rząd 
francuzki subwencji, postawiło Szkołę Polską 
na Batiniolu w położeniu bardzo trudnem. Na 
wielkiej, dotychczasowej skali, nie można jej było 
utrzymać. R ada nadzorcza uchwaliła więc og ra­
niczyć liczbę uczniów, sprzedać obszerne szkol­
ne budynki, a z summy ztąd  pozyskanej spłacić 
długi, zakupić niewielką kamienicę przy ulicy 
Lam andć (17 n.), a z procentów pozostałego k a ­
pitału  utrzym ać uszczuploną szkołę. T ak  się 
stało. Biblioteki nie było gdzie pomieścić w no­
wej szkole, postanowiono więc oddać ją  hr 
Działyń8kiemu z K órnika w Poznańskiem , do­
kąd się i R uprecht wybrać musiał, zaproszony 
przez wspomnianego mecenasa na bibliotekarza.

Upakowanie i wypraw ienie dwudziestu k il­
ku tysięcy tomów, wiele mu czasu zab ra ło , i 
wiele mozołu kosztowało. Za ostatn ią  paką, po­
żegnawszy Dr. Gałęzowskiego i jego dwóch sy­
nowców, jako też dyrektora szkoły Malinow­
skiego, jej gospodarza Okorskiego i innych ży ­
czliwych sobie oraz przyjaciół, wyjechał z P a ­

ryża duia 22. lipca 1874 r . , a jadąc za pasz­
portem franeuzkim przez B ruksellę, Kolonię, 
gdzie dla zwiedzenia osobliwości zatrzym ał się, 
a następnie przez Berlin i Poznań przybył do 
Kórnika dnia 30. lipca, gdzie powitanym zo­
s ta ł przez swego przyjaciela a sekretarza hr. 
Dzialyńskiegc.

Kórnik zrobił na nim miłe wrażenie. Mowa 
polska, lud polski, powietrza ojczyste, oddzia­
łało na niego jak  najlepiej. Widok włościan 
tam tejszych wlał w serce strapione nową otu­
chę. W konotatniku sw oim , który mam przed 
sobą, zapisał o nich następujące słow a: „Byłem 
dzisiaj w kościele kórnickim. Cały kościół był 
tak  napełniony, że wielu bardzo stało  i klęczało 
nie tylko przed, ale i w około kościoła. Widok 
tak  licznego i tak  gorąco modlącego się ludu, 
bardzo mnie ucieszył i wzmocnił nadzieję co do 
naszej przyszłości. Ksiądz Antoniewicz z Bm- 
na mówił mi) iż dwie kobiety w jego parafii 
rodzone i wychowane, ale w innej parafii za 
mężem będące, przewidując llisk ą  śm ierć, na 
miejsce rodzinne przybyły w tym tylko celu, 
żeby być pochowanemi na cmentarzu rodzinnej 
wioski. W krótce po przybycia umarły, życzenie 
ich spelnioue, spoczywają obok rodziny.44

To przywiązanie włościan lórnickich do ro ­
dzinnej ziem i, szczera pobożność i moralność, 
po przerażających zdziczeniem namiętności sce 
nach we F ran c ji, były dla niego balsamem. 
Nie długo mógł jednak z niego korzystać. Rząd 
pruski nie toleruje polskich emigrantów. Ażeby 
módz się utrzym ać w K órn iku , potrzeba było 
pozyskać prawo obyw atelstwa, którego władze 
niemieckie nie udzielają wychodźcom naszym 
Potrzeba więc było gdzieindziej pozyskać na- 
tu ra lizację , a zw łaszcza w B avarji, gdzie lu­
dność i w ładze nie są źle uprz3dzone przeciw­
ko Połakom. Zostawszy obywatelem bawarskim, 
mógł już bezpieczny o swój spekój przebywać 
w Poznańskiem. W tym celu wyjechać postano­
wił do Bawarji.

Przed tą  podróżą jeduak, w skutek porady 
Dr. Pulw erm achera w K órniku, udał się przez 
Berlin do kąpieli solankowych w Rehme, czyli 
O eynhausen, gdzie przybył dnia 20. sierpnia 
1874. D oktor kąpielowy Lehmam chorobę jego 
nazw ał reuraatyczno-ściatykową, i leczył go se r­
w atką i kąpielami, zdaje się jediak, że oprócz 
wspomnianych dolegliwości miał już w tedy mo­
cno rozw iniętą chorobę piersiową, jak tego do­
wodził częsty kaszel.

Z Rebrne wyjechał (25. września 1874) 
zdrowszym wprawdzie lecz nie tyle, ażeby mógł 
z swobodą oddawać się zw ykłyu czynnościom. 
P rzez H annower i F ran k fu rt nad Menem przy­

był wreszcie do Monachium i zaraz rozpoczął 
staran ia  o pozyskanie praw  obywatelstwa, k tó ­
re to staran ia dość pomyślny obrót wzięły.

W ynająw szy mieszkanie przy Theresien- 
S trasse nr. 48/1, prowadził tam życie san otne, 
w wolnych od cierpień chwilach zwiedzając mu­
zea i uczęszczając na w ykłady estetyki profe­
sora Cariere. Odwiedzali go tu  czasami znajo­
mi z W arszawy i ze Lwowa, zw łaszcza też 
Kolega z r. 1863 Józef Janow ski i dwóch z za­
mieszkałych wychodźców w Monachium: W łodzi­
mierz Rużycki de Rosenwerth i Celestyn Gbtzy. 
Ci dwaj ostatni pielęgnowali go po b ra tersku , 
zw łaszcza też w dniach ostatnich.

R uprecht był zawsze wątłego zdrowia; po 
powrocie z Syberji, w W arszaw ie kilkakrotnie 
chorował a potem w Paryżu ciężko zasłabł. 
Cierpienia choroby znosił mężnie. W Monachium 
dolegliwości staw ały  się coraz przykrzejsze, 
kaszel natarczyw y, w łóżko się jednak nie kładł 
i prac naukowych nie przeryw ał. O statnia cho­
roba trw a ła  tylko pięć dni. Na dwa dni przed 
śmiercią jeszcze chodził; w przeddzień śmierci 
zw ątpił w swe siły i w tedy też dopiero na 
usilne nalegania Rużyekiego i Gótza wezwał 
doktora. P rzybył dr. Schreder, nadworny lekarz 
księcia Luit.polda Bawarskiego, ale po to tylko, 
ażeby obecnym powiedzieć, iż, R uprecht choru­
je  na suchoty, że siły fizyczne są zupełnie wy­
czerpane a życie utrzymuje się tylko jeszcze 
m oralną siłą ducha,

Dnia 31. m arca 1875 o godzinie 11 tej roz­
s ta ł się z tym światem i w tym dniu otrzym ał 
prawo baw arskiego obywatelstwa, k tóre miało 
ułatw ić mu tak  pożądany pobyt na ziemi p o l­
skiej. Przed śmiercią podyktował Rużyckiemu 
pożegnalne słowa do przyjaciół. „ D o n i e ś c i e  
im,  ż e m p r z e s t a ł  c i e r p i e ć  i p o w i e d z c i e ,  
ż e m i c h  w s e r c u  i p a m i ę c i  p o n i ó s ł  do 
g r o b u 44 Na mogile zaś życzył sobie, ażeby na­
pisano następujące w y razy : „ P o w i e d z c i e
moi m,  ż e m s k o n a ł  z ż a ł o ś c i .  D u c h  mó j  
w P o l s c e ,  t u t a j  t y l k o  c i ą ł o ,44

O statnie chwile tego znakomitego patrjo ty  
i mędrca zarazem, bo do kogoż lepiej zastoso 
wać się daje określenie P latona, że „mędrcem 
je s t ten, kto jednoczy swe życie z ogólnym bie­
giem św ia ta44 jak  nie do R uprechta, tak  sk re­
śla p. Rużycki w liście do mnie wystosowanym: 
„Nie będę panu opisywał iłem przebolał, pa­
trząc  na zgon tego apostoła i męczennika. Chę 
tnie zwołałbym tych nędzników, którzy u trzy­
mują, że Polska umarła, niechby się p rzypa­
trzyli i słuchali jak praw y Polak kona, a z 
pewnością odmienią swoje zdanie. Tyle pięknych 
myśli, dotąd nigdzie nie słyszałem  wypowiedzia­

nych i nie wiedziałem, że tak  silnie można ko­
chać Polskę. Ten człowiek musiał mieć podwój­
ne uczucie, jednem kochał za siebie, drugiem 
za wszystkich, którzy zwątpili. O dziesiątej 
s trac ił przytomność, na kw adrans przed śmier­
cią odzyskał ją , gdyż w skazał na serce, coś 
chciał całować, ręce złożył jakby do modlitwy, 
a następnie położył palec jeden na ustach i 
w skazał na miejsce, gdzie się znajdow ała jego 
korespondencja. Zrozumieliśmy ten znak, listy 
ogień natychm iast pochłonął. W ytężył wzrok 
dopóki płomień buchał —  gdy przygasł, wydał 
ostatnie westchnienie i p rzestał nas Uczyć.... 
W yraz tw arzy  po śmierci był nadzwyczaj ła ­
godny, zdawało się, że żyje, że we śnie spoczy­
wa, że zamyślił się tylko o Polsce, bo oczy 
miał otw arte i cokolwiek w górę wzniesione — 
pewno je  wzniósł w chwili konania do Pana 
Zastępów , by ulitow ał się nad biedna nasza 
Ojczyzną.14

Pogrzebem zajęli się dwaj wspomniani to­
warzysze tułactw a. Odbył się przyzwoicie dnie 
3. kw ietnia o godzinie U /j po południu na cmen 
tarzu  monachijskim. Sześciu rodaków niosło trum ­
nę jego do grobu, której towarzyszyło wielu 
Polaków, zamieszkałych w Monachium, i przv- 
były z P aryża delegowany od zam ieszkałych 
tam Polaków, dr. Saladyn R .m iow. Nad g ro­
bem miał piękną przemowę ks. ewanielicki Feez. 
Skreślił w niej cnoty i zasługi zmarłego.

Niema go już pomiędzy nami, lecz pozosta­
ła po nim pamięć bez skazy żywota, i szereg 
wielkich myśli. Jedna  z tych m yśli: „w tenczas 
będzie szczęście na świecie, gdy człowiek sta  
nie się współpracownikiem  B oga!44 była jakby 
gwiazdą, co mu przyśw iecała w więzienin, pod 
szubienicą, w Syberji, w Rządzie Narodowym i 
wreszcie na tu łactw ie !

W ielbiciele i przyjaciele K arola R uprechta 
postanowili grób jego upamiętnić pomnikiem. 
Na teu cel złożyli już na ręce piszącego te 
słowa-, Seweryn Goszczyński 5 złr., J .  I . K ra­
szewski 10 z łr. W  redakcji Ojczyzny złożono 
53 z ł r ,  M arjan Cybulski z Poznania nadesłał 
na tenże cel p. Rużyckiemu 15 m arek. W P a ­
ryżu wiemy, że zbierają także składki. Ktoby 
chciał się jeszcze przyczynić do podźwignięcia 
nagrobka, może nadesłać pieniądze pod ad re ­
sem piszącego, w redakcji Gazety Narodowej, 
albo do redakcji Ojczyzny, lub wreszcie w prost 
do p. Rużyekiego de R osenw erth pod ad resem : 
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kierunku, przechodzi dr. Lubiński do szczegółowej 
obrony swego sędziwego klienta, p. Alfreda Mlo- 
ckiego, W kontroli rachunków, jaką p. A. Młocki 
na prośbę p. W. W iśniewskiego sprawował, p. widzi 
obrońca zwykłą usłngę obywatelską, której się oddawał 
A. Młocki przez cały ciąg Życia swojego. Nigdy ni­
komu nie odmawiał, jeżeli tylko szlo o uczciwą 
sprawę, a nic naturaluiejszego jak to, że p. Wik. 
W iśniewski udał się z taką prośbą właśnie do p. 
Alfreda Młockiego. Poważanie, jakie p. A. Młocki 
w całym kraju posiada, zaufanie i wiara w jego  
uczciwość i snmienuość, spowodowały p. W. W. 
do powierzenia mu kontroli uad zarządem obcemi 
pieniądzmi. Podpis p. Alfreda Młockiego na książce 
dochodów i rozchodów zasłaniał p. Wik. W iśniew­
skiego na przyszłość od wszelkich możliwych za­
rzutów Napisu na tej książce „w zastępstwie To­
warzystwa Opieki nar.“ jak to śledztwo wykazało, 
nie widział p. Alfred Młocki. Powołując § 233 u. 
'k. dowodził p. Lubiński dalej, Że A. Młocki spra­
wował kontrolę w najlepszej wierze i nie mógł w 
tern nic zdrożnego, lub porządkowi pnbliczuemu 
grożącego upatrywać. Widując sprawozdauia pana 
W. Wiśuiewskiego, pojawiające się przez 9 mie 
sięcy bez najmniejszej opozycji ze strony c. k. 
policji albo c. k. prokuratorji we wszystkich dzien­
nikach krajowych, miał zupełną słuszność przypu­
szczając, że czyuność p. W. W iśuiewskiego a tem 
samem i jego nie jest karygodną i ustawami 
wzbrouioną, bo w takim razie nie omieszkałaby al­
bo c. k. policja albo c. k, prokuratorja, czytują­
ca nader pilnie wszystkie nasze dzienniki pocią­
gnąć p. Wiktora W iśuiewskiego zaraz po pierw- 
szem pojawieuin się jego sprawozdania, za zakłó­
cenie porządku publicznego, do odpowiedzialności; 
tego nie uczyniła, nie musiała przeto w czynno­
ściach nic tak zbrodniczego upatrywać. Prowadząc 
w ten sposób obrouę, zakończył ją  pan Lubiński 
prośbą, u uwolnienie p. Alfreda Młockiego z pod 
zarzutu występku § 298 u. k. przewidzianego.

Po powtórnych jeszcze przemówieniach p. 
prokuratora i każdego z zastępców po kolei sąd 
udał się na ustęp i po dwugodzinnej naradzie o 
godzinie 11. w nocy wydał wyrok.

„Wiktor W iśuiewski winien jest, że po rozwią­
zaniu Tow. Opieki narodowej, przez przyjmowauie 
składek i deklaracyj do składek, ratami uiszczać 
się mających, i przez objęcie kierownictwa rozda­
wania tycii składek, działał w myśl statntn rozwią­
zanego Tow. Opieki narodowej ; przeto winieu on 
je s t  występku przeciw publicznemu spokojowi i po­
rządkowi z §. 297 nst. k. i skazuje się go za to 
według tegoż paragrafu przez zastosowanie na to 
§. 266 u. k. na 10-dniowy areszt i na zapłacenie 
kosztów postępowania karnego.

Co do Walerjana Podlewskiego i Alfreda Młoc­
kiego, uwaluia się ich od oskarżeuia , że podjęli i 
prowadzili dalej czynności przez władne rządowe 
rozwiązanego Tow. Opieki narodowej, na podstawie 
§. 259 nst. 3 nst. o post. kar., tudzież, że dla roz­
wiązanego tegoż Towarzystwa dalej działać nie 
przestali, na podstawie §. 259 ust. 3 p. k. A to 
z następujących powodów:

Po rozwiązauiu Tow. Op. Nar. dekretem c k. 
ministerstwa z duia 31. lipca 1874 r . , oskarżony 
Wiktor W iśniewski odezwą swą z dnia 7. wrze­
śnia 1874 r. umieszczoną w Dzienniku polskim, 
oznajmując o rozwiązaniu Towarzystwa Op. Nar., 
przemawia, że pozawiązywał tysiączne stosnnki dla 
swoich kolegów z roku 1863, że będzie im bratnią 
pomocą , Ze będzie zbierał fuudusze , że większość 
narodu zrozumie jego chęci, że zarazem na kon- 
trwlorów wzywa pp. Podlewskiego, Młockiego i Zimę; 
w sprawozdaniu zaś nmieszczonem w nr. 53 Dzień. 
Polskiego, podaje sposób rozdzielenia zebranego 
grosza , a mianowicie lo  tym , którym Op Naród. 
Stałe datki zapew niła, 2o klientom Op. narodowej 
i 3u osobom polecouym przez wiarygoduych ludzi.

Na podstawie odezw tych zbierał W. W iśniew­
ski rzeczyw iście składki, ale nie tylko jednorazowe, 
lecz także datki z obowiązaniem się spłacenia ich 
w miesięcznych ratach —  jak tego dowodzi księga 
przychodów i rozchodów znaleziona u niego — a 
gdy według art. IV statutu Tow Opieki narodowej, 
między innymi staje się i ten członkiem Towarzy­
stwa Op. nar., kto się zobowiązuje pewne wkładki 
roczne na cele Towarzystwa wnosić , których wy­
sokość i rozkład rat od woli zobowiązującego się 
zależy, przeto osoby zobowiąznjące się do uiszcze­
nia rat, uważa się jako członków rozwiązanego To­
warzystwa.

Odezwami temi wziął na siebie W. W iśniew­
ski kierowuictwo całej sprawy, a przyjmując skład­
ki i deklaracje do składek miesięczuych, kontyuuo- 
wal tem samem działalność rozwiązanego Tow. Op. 
naród., chociaż bez organizacji statutowi rozwiąza­
nego Towarzystwa odpowiednej. Gdy jednak ustawa 
w §. 297 u. k., do kontynuacji działalności rozwią­
zanego Stowarzyszenia nie wymaga zupełnego za­
stosowania się do statutów, lecz tylko kontynuowa­
nia działalności w ogóle rozwiązanego Towarzystwa, 
przeto czyn oskarżonego W. W iśniewskiego nosi 
znamiona w §. 297 u k. przewidziauego ustępu i 
dlatego uzuaje go się winnym tegoż występku.

Co zaś do kary to zagrożony jest wedle §.

297 u. k. aresztem zwykłym od 3 do 6 miesięcy, 
nie zastosownje się jednak ścisłego aresztu, bo W i­
śniewski za teu czyu nie był karauy, a przeto nie 
można twierdzić, że czyn teu powtórzył , a konty 
nnacja sama nie może być uważana jako powtórzę 
nie. Obciążających okoliczności tu nie ma, łagodzą­
ce są : Życie nicnagaune d otychczas, dalej Że do 
czynu jaki spełnił, był powodowany uczuciem ludz­
kości i wreszcie, że mimo wystąpienia jawnego, 
mógł z powodu pobłażliwości władz rządowych nie 
widzieć w swych czynnościach występku. Ze w zglę­
du na te okoliczności łagodzące zastosowuje się §. 
266 u. k. i skazuje się na 10 dni aresztu i ponie­
sienie kosztów postępowania karnego na podstawie 
§. 389 u. k.

Co do W. Podlewskiego i Młockiego uwol­
nieni zostają od oskarżenia o zarzucony im w ystę­
pek z §. 297 u k. z powodu odstąpieuia prokura­
torji od oskarżenia o ten czyn na podstawie §. 259, 
ustęp 2 p. k. Co się zaś tyczy oskarżenia c. k. 
prokuratorji państwa o przekroczenie z §. 298 p. 
k. to nie dostarczyło oskarżenie przekonywających 
dowodów , ażeby Podlewski 1 Młocki odezwę W i­
śniewskiego z dnia 17. września r. z. czytali, aby 
zatem o podjęciu przez tegoż kierowuictwa dalszego 
prowadzenia działaluości Tow. Opieki narodowej 
wiedzieli, a ich usprawiedliwienie si ■, że tylko obo­
wiązek obywatelski wypełnili , przychylając się do 
prośby Wiktora Wiśniewskiego o aprawdzeuie ra­
chunków jego , aby mu ktoś w przyszłości nierze­
telności nie zarzu cił, na zupełuą wiarę tem więcej 
zasługuje, ile że książka rachunkowa nie wykazuje 
żaduego wydatku z ich strony na podjętą przez 
Wiktora W iśniewskiego działalność rozwiązanego 
Towarzystwa i dlatego uwalnia się ich od oskarże­
nia na podstawie §. 259 ust. 3 p. k

P. W iśniewski jak jnż wiadomo zdecydował 
się przyjąć wyrok.

W końcu dodać jeszcze musimy, że p. proku­
rator zaraz po przesłuchauin p. Podlewskiego o- 
świadczył, iż po tak jasuym i uzasaduiouyn wywo­
dzie p. Podlewskiego czuje się spowodowanym do cof­
nięcia oskarżenia o przestępstwo, a ograniczenia się 
ua oskarżenie o przewiuę, stosując karę grzywny 
od 50 do 300 złr. , której wysokości wymierzenie 
pozostawia trybuuałowi.

S p r o s t o w a n i e .  W  Nr. 140 Gazcsy na­
rodowej z dnia 22. czerwca 1875, w rnbryce „Z 
izby sądowej" odpowiedź W iśniewskiego „Dobre 
wychowanie nie pozwalało mu ściśle rewidować tego 
co ja napiszę4* tyczy się nie cyfer, k t ó r e  z a w s z e  
n a j d o k ł a d n i e j  b y ł y  k o n t r o l o w a n e ,  ale na­
pisu na książte „w zastępstwie T. O. N ,“

Zapowiedziane spr&wozdauie z procesu Josla 
Griiunera o oszustwa, dla braku miejsca odkładamy 
do dnia jutrzejszego.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— W  sobotę d. 26. b. m. o gudz. 5ej popołudniu 

odbędzie się popis gimuastyczuego Towarzystwa 
„Sokół14 na placu obok sali „Sokoła44, a w razie 
niepogody w sali. W niedzielę zaś o godz. 4ej po 
południu odbędzie się walue zgromadzenie tego To­
warzystwa. Porządek dzienny będzie plakatami ogło­
szony.

—  W czorajsza Gaz. Lwow. donosi: JE. pan 
namiestuik spędził noc dzisiejszą mniej spokojnie 
i spał mało. Stan sił jest zadawaluiający, apetyt 
utrzymuje się ciągle.

—  W y ś c i g i  k o n n e  na torze lwowskim od- 
hędą się w niedzielę d. 27 . bm i we wtorek duia 
29. czerwca na błoniach za rogatką Jauowską ka­
żdym razem o godzinie pół do szóstej wieczorem. 
W  poniedziałek d. 28. b. m. z rana o godzinie 
10, odbędzie się w tem samem miejscu tak zwana 
„jazda szkolna44 urządzona przez Stowarzyszenie 
jeździeckie. Biletów na trybnnę i miejsce otwarte 
na w yścigi, otrzymać można w cukierni p. Mullera 
obok wałów Hetmańskich.

—  Ulica Krasickich na wysokości budującego 
się domu, naprzeciw palacn namiestnika, w jednej 
swej połowie zawaloną jest błotem , wybierauem z 
placu gdzie się mają zakładać fundamenta, w dru­
giej zaś połowie zarzuconą kamieniami i gruzem, 
skutkiem czego przejazd utrudniouy a przechóć 
prawie niemożliwy. Wszakżeż, o ile wiemy, kursa 
z przeszkodami za kilka dni dopiero się zaczynają.

— W jednej z więcej uczęszczauych letnich 
łazienek ua Wulue, okazał się w czasie ostatnich 
upałów taki brak bielizny, że goście tłumami całemi 
albo z niczem do miasta powracać musieli, albo też 
gdzieindziej sznkali szczęścia. Pompa od tuszu kil­
ka dui była zepsutą, gimnastyka uszkodzona. Po­
mimo wszystkich tych braków —  ceuy kąpieli wcale 
mniejszemi nie były. A jeżeli zuudzona tem publi­
czność powie sobie: „jak Kuba Bogu, tak Bóg Ku 
bie4<? —  to po Wuleekim stawku nie ludzie lecz 
żaby pływać zaczną.

—  Rozeszła się po Lwowie pogłoska, że dyrek­
tor poczt galijyjskich, p. S c h i f f u e r  ma być po-

tw ó w ,  z IzDy Uamllo 
wej dnia 24. czerw ca 

I. Akcje za sztukę.. 
Kolej gal. K arola Ludwika 

„ Lwow. -C iren . Jasiy  
Banku hip. gal. po 200 zł. 
U. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a.

,  „  „  ś p r . w . a .
„  „  6 pr. okres,

Banku hip. gal. 6 pr. 
d a l.  zakł. kred. włość. 
Ogól. roi. kres!, zakł. dla] 

Galicji i B uto  ffiny 6° 
losowanie w 15 la t  . 

III. Obligi za 100 złr. 
Indsm nizacyjn* galic.
P o i. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
Losy m iasta Krakowa 

„  „  Stanisław ow a
IV. Monety.

D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleyudoi'
P ó ł im perjał rosyjski 
B ubel rosyjski irebruy 
Bubel rosyjski papierowy 
P ru sk ie  bilety  kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 21. czerwca. 
Powszechny dług państ, 

(za 100 złr.)
B r a t  austr. w bankn. 6 pr. 

„  „  w sreb. 6 „
1839 całe lesy (m. k. 

i  g  1839 */, lo ra  .  
g C  1834 po 250 zł. 4 pr.
£*S  1860 ,  500zł.w .a f.pr.
Z 2  1860 , 100 . „

1864 „ 100 ,  ,  „ 
L is ty  Z1»t. CO U po 120 6 PI
Oblig. indm. za LOOzł.)
G a lic y js k ie
Bukowińskie
Inne publiczni pożycz
W ąjpe poi.koLpo ISCsł.Bp 
Węg. poi. prem .po 100 ztr 
Tureoka poi. kol. po 400 fi

Akcje bankowe.
A nglo-austr. ] o 200 zl. 120 
Bodencr ed.au .po200zł.40 pr. 
K akł.kr.dla b.i prz. po 160zł, 

w ęg .200zł. em.p. 80

JliliaM aoa.b

•234 50 2Sb
13 .2 6 37 25
249 75 251 75

87 80 88 50
7K 75 79 50
87 80 88 50
62 60 93 25
9 3 - 100 2

£0 25 90 90

87 70 88 <0
s 2 _ 83 25
lf> 75 16 75
15 _ 6 50

5 10 5 19
5 10 & 5
H85 8 91
8 82 9 8
i 60 I 68
1 51 112
162 I 83
1 — •2  50

70 11 70 30
7 i  £0 74 30

261 263
— — 234 50
( 5 30 105 76

i 12 - 112 i5
i i 7 25 117 75
134 25 ;34 75

.6 75 i27 25

88
••• 7 -

88 50

101 25 100 75
80 70 80 99
53 7 ' 53 to

120 7 21 —

22175 2 2 —
222 51 223 50

Tow.Bskont, u . s r s tp c  50 >zl 
Franco-am tr. po ICO z ' - 

ern 10 pr. . . .  
F riaco-w ągier. po A*'. z:

em. 40 pr. . 
ul bank h ip . p - 200 zł 

9m. 80 pr. . . .  
(lal. bank dla band. ł prza

po 200 z łr .....................
d a l zakł. k r. ziom .pł 200zt 
Gal. bank kraj. po 2Ci! z ił­

em, 50 pr. . . .
(Unten bark  po 200 z łr. 
bankn nar. auet . po 6o0 zi 
Banku poważ. aus .no 200zlr 
Unionbank po 140 złr. 
Verein«bsnk po2u0zt,o.40p 
Verkehrsbank pow.po 200zł 
Wied. bankver. po 20(1 i ' r  

A k c je  kolei. 
Albrechta po 296 złr. 
k lfó ld tk iej po 2011 z łr . s r e . 
Dniestrzailskiej „ ,
Slżhiety ,  ra. k
Ferdynand: półn. po UW) 

z łr. m. k 
'•*»<!. JA* r, w f

Kri g a l.K a r l . po 200 złm 
Lw. '■• » i-r
M Sal. (cert. i poktlO złr.z 
■aust półn.zach.po &AJ zł .Sr 

„ l i t .B .p o 200zł.»t 
Rudolfa po 200 złr. s. r 
sisum iogr. po 200 w. a. sr 
o ta itte isb . Uob. 200 zł. w. a 
dfldbahn po 200 zł. srebr. 
fram w ay wied. po 200 zł 
vVęg.gal.(Łup.}po200z l.w.a. 
*VVg.pol. wschód p .200 zł. ». 

i  wach. (Ostb.) po 200 
z łr . w. a. . . .  . 

a zachou. (We.-tb.) po rO  
z łr. w. a. . .

Akcje przem słow e, 
tJUilow.Tow.austr po 200 zł

a a W ied . „ 1 0 0  „
„ taniohpom .polCOz 

Listy zastaw. (zalOOzł.
"  ider c red .a llg . oat.5pr.Br 

,  spłać, w 33 lat. .6 p. wa 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.i> 

■ * 5 pr. w. a
łalic. bank hip. 6 pr. w. a 
,  Zak kr. włość. 6 p r w v

p lac -1 i , . ia  .

745 750 — Bank nar »nair. m. k 5 pi 1
,  ,  ,  w, » 9740 9760

40 40 50 O b lig a c je  p ie rw  se c

r9  5 > 6 0 - - s t w a k o l « \  i z a l O C z ł r
A)br«cbta.po300zL5p 100. _ — .550

210 _____ Alfoldz 2 0 ( 'z ł .5 pr ar w. n . ■■_- 7621
Czeska z.300 v,r. 6 p.nr. v* r.

_ i >iiif-i»trz»ńsk? 300 „
. . ___ E lib irty  po * p r. srabr •». 9250 9350

„ em 1! 6*2 r pr 92— £250
_ . __ ,  em. 187.' s pr _ —. —

_ _ __ __
••58 959 - S’srdjrnands.pńifl. .ą p r ta Ir S9 9950

„ ,  S »r w > S225 ------
•01 25 101 ;G „ „ 5 pr sr L 5— 10550
____ ------- «a!. K .L . 300 zł.O pr.sr.w  s 1015 ------
89 * 89 50 a 11. em. 5 pr. „ 9 . 50 ICO—

;03 - 104 - „ U l. em. 187 31 _ 5760
„ IV. em. a 500*1. 5pr. __ __

69 —
133 50

Lw. Czer. Jan. I. em. 186
133 — 300 zł. 5 pr. srebr.w .a 

Lit. Czer. Jas. IX. em. 186’
7925 7975

1.79 - 179 50 300 zl. 5 pr. srebr w. a 83— 8351
Lw. Czer. Jas. I I I .  em. 1868

1965
58 50 

231 25 
1 3 6 __

19!0
59 _  
34 5'!
36 5',

300 *1. 5 pr. srebr. w a 7 6 -
Lw. Czer. J is .  iY . o:n 18.

300 zł. 5 pr. ere r  ,7. „ 
Rudolfapo 300*i 5pi.jir.vri-.

—
87

* em. 1869 po 300 z! 84—
150 - 51 _ 5 p r. srebr. w u
6 • - 69 50 v u 18/2 po 300 si-

135 - 135 6o 5 pr. erebr. w. ... 
Siodmgrodz. 600 fr 6 pr 1 1

I 
1

40 
^

 
L-

2 8 2 - •83 _  
102 _ Papiery l o te r y jn e  (s s :.  

Zak.kr.d.łiand.i prz.po :00z 
•Gary po 40 z łr. m k

1 0 1 60 I 6 r 16725
121 - l 2 2 __ 2:25 2775

- - — Keglevich „ 10 „ . 1 2 - 13
125 - 125 ao Krakowska po 2o z łi *• 155') :650

6 .  75 52 25
Palff, ;  4, /  • 2 7 - 2750
Rudolfa * ic  ’  * 325 1350

.30 50
i s .  Salm _ 40 2650 3 7 -

130 — 31. Gonois a ąo * l 27 2750
Stanisław, fp c i.j  po §, i r, 
Ąaldstoiii po 20 zł. 111. ł

1550 16 -
1 '  i  6 1’ 50 2 2 .5 2275
22 75 23 _ AindiiiZgratz po 20 zł. r 2! - 2160
— — — D e w izy  (3ns.i et i  jo zn e  •

, 96 50 
. 87 25 

79 25 
88
92 —

97 —
8 8 -

Berlin 100 ta l ------
Frankfurt 100 zł. (inddeu:. 64 - 5405
B am tinrg!' Ow ark. banko. 6403 51 5
L m rfrn  l f  ft s te rl 11145 ł! 160

12 5 0
Bary i .  100 frank. 140.3 4410

99 60 ICO —

wolauy do ministerstwa do Wiednia. Z jakiego źró­
dła wyszła, i na jakiej osnuta jest podstawie, a 
dalej czy do miuisterstwa spraw wewnętrznych 
czyli też haudlu ma być p. Schiffoer powołany —  
trudno powiedzieć. Być może, iż wywołał ją  zgon 
radcy ministerjalnego, p. Stratskiego, tudzież ta o- 
koliczność, że p. Schiffuer pracował już w miui- 
sterjum spraw wewuętrznych w wydziale indemui- 
zacyjnym. Podnosimy tę sprawę z powodu, że pan 
Schiffner na posadzie dyrektora poczt galicyjskich  
swojem nazauowaniem dla praw kraju i staraniem
0 jak najobszerniejsze rozgałęzienie i nporządko- 
wanie komnnikacyj pocztowych w Galicji, zasłużył 
na powszechne uznanie, a zarazem umiał sobie po­
zyskać zaufanie podwładnych; wydział pocztowy 
w Galicji jest obecuie wzorowo admiuistrowauy, 
a odwołanie p. Schiffnera z jego obecnej posady, 
bardzo łatwo mogłoby sprowadzić zastój, zamiesza­
nie, a nawet ograniczenie ruchn pocztowego, które 
jnż było we Wiedniu zamierzone, a które p. Schiff­
ner przedstawieniami swemi choć po części od­
wrócił.

W yświadczywszy jnż bardzo wiele dobrego, 
powinien by p. dyrektor zwrócić nwagę swoją na 
jedną okoliczność, bardzo ważną na prowincji, a 
to ua k o m u u i k a c j ę  m i e s z k a ń c ó w  w i e j ­
s k i c h  z u r z ę d a m i  p o c z t o w e m i .  W ielce było­
by dogodnem zaprowadzenie, Już poczęte zresztą  
przez p. Schiffnera, tak zwanych listonoszów wiej­
skich, które miauowicie w okolicach lndnycn i ru­
chliwych łatwo da się wykonać. Na razie jeduak 
należy zaprowadzić ścisły dozór nad prywatuymi 
e k s p e d y t o r a m i  pocztowymi. Gdzieniegdzie ci 
panowie, których położenie zresztą nie bardzo po­
zazdroszczenia je s t  godnem, zaprowadzili sobie 
tak zwane godziny kaucelaryjne, bez żadnego 
względn na stosunki swego okręgu pocztowego. 
Po za tomi godzinami „urzędowemi44 nie przyjmują
1 nie wydają żadnych listów, chociaż wygodnie się 
rozpierają na sofie kancelaryjnej, a posłańcom ka­
żą czekać, albo odprawiają wręcz bez niczego, 
zwykle jeszcze niywając przekleństw i obelg. Ale 
i w godzinach „urzędowych* nieraz nie wydają li­
stów, które często po kilka dni tym sposobem za­
legają. Wyobraźmyż sooie wypadek, że ktoś prosi 
o wysłanie koni na stację kolei żelaznej, o parę 
mil od domu, do którego dąży, a o pół mili i wię­
cej od porządniejszej oberży odległą —  a ekspe­
dytor listu na czas nie wyda, konie zatem na 
stację kolejowę nie nadejdą, i słaby nieraz podróż 
ny z kobietami i  dziećmi tułać się musi z ł  podwo- 
dą, w deszcze, mrozy, spiekoty, albo po nocy. Bar­
dzo częste bywają też kłopoty z wydawaniem li­
stów rekomendacyjnych, które zwykłe są ważue, a 
które nieraz w skutek sekatury urzędu pocztowego 
zaledwo na trzeci dzień dostać się mogą do rąk 
adresata. Moglibyśmy p. dyrektorowi wymienić ta­
kich ekspedytorów. Dyrekcja pocztows trudno aby 
się dowiedziała o takich wypadkach, gdyż publi­
czność obawia się zemsty pp. ekspedytorów, i woli 
cierpieć, jak na tę zemstę się narażać.

—  Wspomnieliśmy nie dawno o utaleutowanym  
drzeworytuiku z Warszawy, Neumanie, który ra ­
zem ze SteffTm przenieść się miat do Krakowa i 
tam z ich talentu i pracy korzystać miało mające 
się założyć pismo illustrowane. W wtorkowym zaś 
Kurjerze W arszawskim  czytamy następującą wia­
domość :

„Donosząc wczoraj o targuięcin się na własne 
Życie młodego człowieku, przywiedzionego do tego  
kroku rozpaczą miłosuą, z umysłu zatailiśmy jego  
nazwisko i okoliczności bliżej tej sprawy dotyczą­
ce. Gdy jednak względy te omiuięte gdzie indziej 
pozostały, sądzimy, że nie od rzeczy będzie dać 
kilka szczegółów o tej sprawie, o której wypadko­
wym sposobem najbliżej i najdokładniej zostaliśmy  
uwiadomieni.

W duiu onegdajszym euany feljetonista nasz 
Bolesław Prus oirzymał w redakcji dość spory ma­
nuskrypt i list podpisauy uieznauym sobie nazwi­
skiem. W liście tym p. Karol Neuman oświadcza, 
że w dowód usnauia dla talentu Prusa, przesyła  
mu bardzo zajmujący przedmiot do feljetonu, i Że 
w chwili w której Prus przeczyta tę auiobijogra- 
fję, autor jej istnieć już nie będzie.

Łatwo się domyśleć, że p. Prus bezwłocznie 
zajął się wyszukaniem mieszkania nieszczęśliwego  
młodzieńca, i że po zualezieniu adresu uie zasta ­
wszy go w mieszkauiu, objechał na próżuo w szy­
stkie miejsca, gdzieby go napotkać można było. —  
Kilka godziu zbiegło na daremnych usiłowaniach i 
dopiero o 3ej z południa za pośrednictwem władz 
policyjnych, które chętnie przyrzekły tu swój współ­
udział, p. Prus dowiedział się, że Karol Neumau 
ranny dwukrotnie w głowę wystrzałem z rewolwe­
ru leży w szpitalu Dzieciątka Jezus. Nenmau pra­
cował jako drzeworytuik w Kłosach, a mając się 
żenić zamierzał podobne założyć drzeworytnię ua 
własny rachunek. Zawód miłosny stał się powodem 
zamachu na własne Życie, jakiego się dopuścił. 
Jest to przekonywującą odpowiedzią na twierdze­
nie tych, którzy sądzą, że miłość zdoina do po­
święcenia. życia pod zagrożeniem utraty istoty uko­
chanej nie istnieje już w naszej epoce. — Dokto 
rzy wyrażają nadzieję, iż rauy jakie sobie pan 
Neuman zadał, nie sprowadzą śmiertelnych skntków.44

— M ianowania. C. k. sąd krajowy wyższy  
w Krakowie zamianował praktykanta sądowego 
Mieczysława Sch&tzla anakultantem bezpiatuym.

— Stypendja. Namiestnik nadał na przedsta­
wienie Iustytutu stauropigiańskiego opróżnione s ty ­
pendja z fundacji Glinieckiej w kwotach po 450 
zł. w. a. następującym słuchaczom uniwersytetu we 
Lwowie: 1) Kornelowi Kozakowi, słuchaczowi 2go 
roku praw, 2) Janowi Karyczakowi, słuchaczowi 
3go roku praw, 3) Emanuelowi Fedorowskiemu, 
słuchaczowi 4go roku praw.

—  Zaproszenie. W Brzesku odbędzie się o- 
gólue zgromadzenie oficjalistów prywatnych dnia 
27. czerwca b. r. o godzinie 3 popołudniu w sali 
Rady powiatowej, na które zaprasza W ydział cen­
tralny każdego, kto pragnie z dobrodziejstw insty­
tucji wzajemuej pomocy korzystać, lub cele tejże 
poprzeć.

Na to zgromadzenie przybędzie delegat W y­
działu centralnego, który przedstawi zgromadzouym  
powodzenie tego Towarzystwa w kraju i korzyści 
dla członków wynikające.

Zarazem przedsięwzięty będzie wybór Wy 
działu powiatowego, z powodu, że dotychczasowy 
przewodniczący, Wielmożny p. Konstanty Ramnlt, 
którego patrjotyczuej gorliwości zawdzięcza Towa­
rzystwo zawiązanie iamtejszego oddziału, opuszcza 
powiat Brzeski.

Lwów 21. czerwca 1875.

— (x) W  Sainołuskowcach w Tarnopolskiem  
wydarzył się w dniu 18. czerwca między godziną 
4— 6 smutuy wypadek. Do rzeczki „Tajuą* zwa­
nej poszła kąpać się guwernantka ks. Juchnowi- 
cza panna Filipina Szak wraz z swą elewką jedy­
naczką Marją Juehnowicz i dziewczyną wiejską 18 
letnią Jagusią. Jakiś parobek przechodzący późuiej 
obok rzeki spostrzegł na brzegn suknie, lecz osób uie 
b y ło , a zwróciwszy się ku miejscu kąpielowemu, 
widział w wodzie wypływające nad powierzchnię 
zwłoki gnwernantki. Na krzyk jego przyniegłem ku 
rzece z tutejszym rządcą hr. Ostrorogowej, tudzież 
żyd, a gdy guwernautka leżała już na brzegu, za­
tem jedni zajęli się cuceniem jej, wspomnianemu 
zaś żydowi udało się znaleźć zaraz ciało Marji Juch- 
nowicz. P o pólgodziuuem szukaniu wyciągnięto wre­

szcie także Jagusię zupełnie ubraną. Użyto wa/.elkich 
możliwych środków ratowauia, wszystkie te zabiegi 
jednak pozostały bez skutku, z czego wuosić można, 
Że nieszczęśliwe te w kwiecie wieku zgasłe dziew­
częta przez dłuższy czas w wodzie zostawały. W 
jaki sposób śmierć nastąpiła , to pozostanie tajem­
nicą, bo nikt nawet z daleka kąpiących się nie wi­
dział ; domyślać się jeduak należy, że mała Marja 
Juchuowicz kąpiąc się ua płytkiej wodzie, przez 
nieostrożność zsuuęła się w głębię na 8 łokci g łę­
boką, za nią rzncila się jej nauczycielka, umiejąca 
p ływ ać, a gdy obie tonęły, Jagusia w zupełnem  
nbrauin czuwająca na brzegu przy rzeczach, wsko­
czyła im ua ratunek i wszystkie trzy padły ofiarą 
nielitościwego żywiołu.

Ogólny żal luaności Samołnskowiec wskazywał, 
iż panna Filipina Szak bawiąca tam dopiero od 
niedawua umiała sobie swem postępowaniem, dobro­
cią i pracą pozyskać sympatję ogólną , — a postę­
pujący za 3-a trumnami rodzice Marji Juehnowicz, 
z równym żalem opłakiwali zgon swej jedynaczki 
córki i jej nauczycielki. Pogrzeb odbył się nastę- 
puego dnia w sobotę 19. czerwca b. r. około godziny 
8. wieczorem. Nasuwa się pytanie, czem są rozma­
ite przepisy co do miejsc kąpielowych i dlaczego 
się kto nie znajdzie, ktoby zwierzchność miejsco­
wą zm u sił, ażeby miejsca niebezpieczne ogrodzić 
kazała i podobnym wypadkom położyła tamę.

—  Z B r o d ó w . Żydzi Żądają wszystkich praw 
dla siebie i bardzo hałasują, jeżeli się kiedy o nich 
zapom ui, szkodzą zaś nam gdzie mogą , jak tego  
mamy świeży dowód na tutejszem towarzystw ie 
śpiewu p. n. „Chór44. Towarzystwo to' będąc tylko 
chrześcjańskiem, obracało się też tylko w tem kole, 
żyjąc z swoich i dla swoich. Przeszłego roku dało 
Towarzystwo majówkę, do której tylso chrześcjauie 
byli przypnszczeui, żydzi więc narzekali, jak można 
było ich od ogólnej zabawy wyłączyć, lecz mimo ts 
majówka wypadła świetnie i pozostawiła u publiczno­
ści bardzo miłe wspomnienie. Tego zaś roku wy­
dział Towarzystwa i rade kierownicza postanowiły 
dla miłej zgody przypuścić do majówki także Żydów, 
chcąc uczynić zadość całemu miastu. Towarzystwo 
poczyuiło więc odpowieduie przygotowauia w lesie, 
i to na wielką skalę, bo publiczność brodzka razem 
wzięta jest liczną — lecz żydzi chociaż otrzymali 
zaproszenia —  nie przyszli 1 towarzystwo straciło 
ogółem 300 złr. Otóż więc pp. izraelici niech raczą 
zapisać w swej pamięci na przyszłość, że pierwszy 
i ostatni raz tego zauzczytu dostąpili w Brodach, 
iż wszyscy zostali zaproszeni przez chrześcj&n ao 
wspólnej zabawy, i tylko ich współwyznawcy ci 
którzy przybyli nie zostauą nigdy pominięci.

ryfeaszów stronnictw a państwowego, aby zu­
pełnie zrzekli się swych zasad i bezwarunkowo 
przystąp ili do katolickiego stronnictw a prawa. 
R edaktora Volksjreunda, ks. W iesingera. spot 
kał naw et despekt, bo go na tę  konferencję 
wcale nie zaproszono. Ciek&wiśmy, ilu tam 
było reprezentantów  stronnictw a państwowego, 
skoro cały onego zastęp da się na palcach po­
liczyć ?...

Presse  donosi, że poseł włoski, hr. Robil- 
lant, wręczył d. 22. b. m. lir. Andrassemu wy­
powiedzenie traktatu  handlowego z roku 1867, 
który ubiega z końcem czerwca, a zarazem wy­
raził życzenie rządu włoskiego, aby układy o 
zawarcie nowego traktatu, rychło rozpocząć się 
mogły.

Francuzkie Zgromadzenie narodowe uchw a­
liło na wniosek sprawozdawcy, Laboulaya, roz­
począć obradj nad ustaw ą o władzach pub li­
cznych zaraz po rozpraw ach nad ustawami ko- 
iejowemi. Z południowych departam entów  F ra n ­
cji donoszą o wielkich naw ałnicach i powo­
dziach.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 24. czerwca. W edług osta­

tn ich  postanowień, cesarz powita cara m o­
skiewskiego nie w Komotau, ale już w 
W eiprecht (pograniczna stacja kolei Busztie- 
hradzkiej). Przez Austrję, a może i dalej, 
pojedzie car austrjackim  pociągiem nadw or­
nym, przez cesarza ofiarowanym. Cesarz wy- 
jedzie z WietLiia w niedzielę o godz. b s/ A 

rano.
P ary i d. 24 czerwca. W południowej 

B ranej i kilka rzek wylało, szkody są ogromno 
i wiele mostów zerwanych. Woda opada zwol­
na, ale słota nie ustaje.

B er lin  d. 24  czerwa. Proces A r ni uia. 
Sąd drugiej instancji uzuał hr. Arnima win­
nym umyślnego sprzątnięcia urzędowo powie­
rzonych, i skazał go na 9 miesięcy lekkiego 
więzienia, do którego wlicza się miesiąc wię­
zienia śledczego; od zarzutu zaś przestępstwa 
przeciw porządkowi publicznemu uwolnił.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Na walnym zgromadzeniu Tow arzystw a k o ­

l e i  Zmpkowskiej d. 22. bm. wykazała Rada za
wiadowcz&„ że dług bieżący z r. 1872, 73 i 74  
wynosi ogółem 997.257 ztr.; że niedobór z rucha 
w r 1874 wynosił 84.516 złr., tj. 9.8 prc. przy­
chodu («  r. 1873 zaś 40.5 prc. przychodn). Przez 
wypłatę kuponów pryotytetów w złocie utracono 
47.800 złr., a w skutek szkód elementarnycL 
47.910  złr. Piaskowiec, użyty do tnnelu Łupkow- 
skiego, okazał się za słabym, potrzeba zastąpić go 
granitem, co kilka lat potrwa. Przyszłość tej kolei 
nie jest ponurą, ale jedynym sposobem jej podżwi- 
gm ęcia jest zlauie z Dniestrzańsaą, Albrechta i 
Tarnowsko-Leluchowską, za któren. są też rządy, 
węgierskie i przedlitawskie. Rsądy te przyrzekł} 
oraz podwyższenie gwarancji, którą jednak otrzy­
mać można dopiero po ukończeniu rokowań z rzą­
dami i z Zakładem kredytowym. Rada zawiadowcza 
uprasza o pełnomocnictwo do tych rokowań; co 
też zgromadzenie uchwala. Po załatwienia tych ro­
kowań zwołane będzie uadzwyczajne walne zgro­
madzenie dla podwyższenia kapitału zakładowego 
na podstawie podwyższenia gwarancji. Dano Radzie 
zaw. absplutorjum ; do Rady zaw. wybrani zostali 
ponownie pp. hr. Aladar Andrassy, Maurycy Kraiń- 
ski i Eugeniusz Szirm ay; a przybrani pp. C. Har- 
Kanyi, dr. Wiktor Steiger i hr. Antoni Sztaraj zo­
stali zatwierdzeni.

Z n a a a  firma E d w a r d  H o e l z e l  w e  
W i e d n i u ,  otworzyła przy ulicy Kaerutuerring 
nr. 12. lokal wystawowy odszczególuiających się 
obrazów, olejuych druków, geograficznych map i 
środków naukowych, oglądanych również przez Icb 
ces. wy s. następcę ironu arcyks. Rudolfa, arcyks 
Karola Ludwika i arcyks. Rainera. Możemy w szy­
stkim zwiedzającym Wiedeń, ten wielokrotnie pre­
miowany zakład najlepiej polecić, tem więcej, że 
obecnie między iunemi obrazami, nowy wyrób tej 
firmy „ Ś m i e r ć  h e t m a n a  C z a r n e c k i e g o * ,  
wraz z oryginałem malowanym przez L  o f  f  1 e r a 
na wystawę przybywa.

Lwów. (Sprawozdanie targowe) Ceny prze­
ciętne wal austr. z dnia 23. czerwca 1875 ro­
ku. Mierzyca: pszenicy 82ft. 3 złr. 11 c.; zyta
77ft. 2 złr. —  c.; jęczmienia 67ft- 1 złr. 88 e„ 
owsa 46ft. 1 złr. 69 c.; hreczki 74ft. 2 złr. 95 c., 
fasola 86 ft. 6 złr. 50 ct., grochu 87 ft.
2 złr. 60 ct.; ziemniaków — złr. 91 ct. —
Cetnar: koniczyny — złr. — cent.; zi&na
1 złr. 07 c.; słomy — złr. 69 c. wełny — złr. 
— c. — Sąg drzewa twardego 13 złr. 65 e., 
miękkiego 9 złr. 70 c. —  Fant mięsa wołowego 
2 5 5/4 c. — Mas okowity 4 5 “ 62 c., 38° 40 c. —
Wiadro spirytusu 4 5 “ 18 zl., 76“ 28 zł., 8 6 “ 34
zł., 9 0 “ 35 zł.

Oświęcim  d. 22. czerwca 1867.
W tym tygoauiu zuowu targ wołowy oświęcim­

ski odbył się dzień wcześniej. Nadeszłe wczoraj 
1283 woły sprzedauo wczoraj po cenach od 29 do 
31 złr. za cetnar mięsa. Jarmarki oświęcimskie 
zaczynają się więc odbywać jednocześnie z targami 
wiedeńskiemi.

Ta niestosowność, uiewłaściwość, niestałość i 
ciągłe prowizorjum »ą nieznośnemi i nad wyraz 
szkodliwemi dla handlu. Komisjouarze oświęcimscy, 
chcąc uinożebnić działanie komisjonerów wiedeń­
skich, przybywających tu na targi dla służenia sw o­
im klientom, uczynili, że w roku zeszłym targi o- 
święcimskie odbywały się we wtorki, a gdy jeszcze  
i to nie zabezpieczało, zaczęli je od wczoraj w po­
niedziałki, to jest równocześuie z wiedeńskiemi. 
Czyliż podobnem jest w tej sytuacji myśleć nawet 
o uregulowaniu haudlu wołami, którego z taktem 
słnsznem upragnieniem w szyscy gespodarze ocze­
kują; tak jak dzisiaj zuowu rzeczy stauęły, to cały 
handel wołowy jest najuiebezpieczuiejszą loterję.

Ajencja oświęcimska Banku galicyjskiego dla 
handlr i przemysłu.

( Tylko w jednej części wczorajszego numeru dru­
kowane.)

B e r l in  d. 23 . czerwca. „ProvinziaI-Corres- 
pondenz44 piaze: Odwiedziny arcyksięcia Albrech­
ta u cara moskiewskiego, cesarza niemieckiego, 
tudzież bliski zjazd cesarza Austrji z carem, 
po którym nastąpi wkrótce nowy zjazd cesa- 
rzów Niemiec i A ustrji, winne być uważano 
jako świeże potwierdzenie przyjaznych stosun­
ków trzech cesarzy i ich rządów, które już 
od r. 1872 są silną podstawą pokoju Europy 
Stanowcze również ze strony A ustrji trzym a­
nie się wspólnej, poważnej polityki pokojowej, 
zamanifestowane w ostatnich tygodniach, roz­
wiało ostatecznie obawy, jakie niedawno ży­
wiono z powo du politycznej sytuacji Europy.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń  24. czerw ca 1875. 

godzina 19. minut 45  przed południem.
Akcje kred. 22150  
Uniousb&nk 1 0 1.— .
Kolei Kar. Lud. 2 3 5 — .
Frauko-austr. — .— .
Losyz r. 1880 — .—.
Staatsbahn —.—.
O s  t u  ab u — . — .

Ruoel papier. —.— .

Angle-austr. 
Yereinsbank 
Kolej połudn. 
Baubanz 
Oblig indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor 

Lsposob. silne.

121 40

92 25

W ied eń  24 czerw ca 1875. 
godzina 2. minnt 20. po południa.

Akcje fran.-aus. 39.50
Anglo • austr. 119 25. 
Kolej Kar. Lud. 234 50. 
Kolej południo. 89.50.
Kolej EliMey 178 50. 
Węg. Nordotstb. 125. — . 
Wiener- Baugeu 26 50.
Gal. indemnik. 87.60.
Franco-H.-Banh 60.— .
Losy turo cnie 51 —.
Kolej państwow. 278.50
Wied. Bauyer. 23 .— .

Węgier, kred. 221.— 
Uniouebask 99.90 
Nordbahn. 196 — 

Kolej AlfBd. 132 — 
Koląj Lw.-czer 136 25 
Yereins-Bank — 
Węg. Ostbahn. 51.50 
Losyz r. 1864 134.—  
Verkehrsban 82.50 
Baubank-Act. 1 1 .— 
Bankrerein 103.— 
Losy węgier. 8 0 .5 0

Usposobienie mdłe.
Berlin, 23. czerw. Russ. Banknoten 280.20. Cre­

dit. Act. 397 — Lombarden 162.— Galizier 106.— 
Staatsbahn 506.50 Rum&nier 34 50 Oesterr.-Bank- 
noter 183.70. Usposobienie; . —

Konfuzjusz IX. 
Aleksibus XXIV.
Pirouetto
Z eru
Kłękosz
Trombetto
Kretyniani
De L a p in

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A
we piątek d. 25. czerwca 1875

K O N F U Z JU S Z  I X
Komiczne operetka w 3 aktach. —  Muzyka Leoua 

Delibes, przekład A. Urbańskiego.
O S O B Y .

P. Zboiński.
P- Koncewicz.

)  P . Mikulski.
) P. Nowakowski.
)  powiernicy P. Wojnowaki.
) Konfucjusza P. Dworski.
) P. Dębicki.
) P. G alasiew icz.

Książe L e w , syn Aleksibusa
XXIV. Pna Wajcówna.

Księżuiczka Żyrandola, córka
Konfuzjusza IX. Pni Zimaier.

Pani d’Ess Bouquett)
Hrabina Patschuli ) Pna Nawratil.
Księżua Spring FIo- ) damy

vers ) dwom Pna Świętosławska.
Margrabina Eau de )

Ostatnie wiadomości.
Próba frakcji R auscherow sdej, popierana 

przez Volksfreunda i  centralistów : zwabić do
obozu „katolickiego stronnictwa państw ow ego44 
czyli centralistycznego, choć część tyrolskich 
członków „katolickiego stronnictw a praw a44 i 
złamać tem jego solidarność i potęgę, bardzo 
mizernie się skończyła. W H ótting pod Inszpru- 
kiem miała się odbyć konferencja w tej Spra­
wie/ ale zam iast rokowań odprawiono tylko na­
bożeństwo na cześć 30letnich rządów  papiez- 
kich Piusa IX . — a to dlatego, że członkowie 
stronnictw a praw a zażądali od przybyłych ko-

Cologne) )
Panua de Mille-Fleur ) 
Aglora 
Minetti 
Stella 
Euterpe 
Aha
Paź królewski 
Pierwszy )
Drugi ) goulec
Trzeci )

Pna Gajewska. 
Pna Zamecka. 
Pna Zion.
Pna Heger. 
Pna Heber.
Pni Heimel.
Pna Adler.
P. Bąkowaki. 
Pna Kirchner. 
P. Nowicki.
P . Sanecki.

Dorzanie, Damy dworu, Heroldowie, Straż, Żołuie- 
rze. Rzecz dzieje się na dworze Koufuzjusza IX. 

Między 1 a 2 aktem upływa lat 18 .

Początek o godzinie Bmej.
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T  p o t e n c j ę .  „Poradn ik" (d rj! '.e  wy *

Nauczycielka
•j

do początków języka p o lsk iego . niem ie­
ckiego, francuskiego, m uzyki fo rtep ian" i
robót, poszuauje m iejsca. A dres A. B . ,  ^  r  V f
Kapuścińce poczta. 2o2 j  2 —3

p o t e n c j ę .  „Poradn ik" (drbp.e wy 
£  daniepKosztnje l zl. 2 0 c t \9ó2. 17— ? ,>•
$ Ordynuj1 ctdiień nd goili. 8-10 i od godi. 2-4 1
j  iv: L w o w i e ,  ul. Wałowa, L 3.
A  Udz ie la  tak ż*  rad y  l e k a r s k ie j  hatow 
V  w y s e ł a  l e k a r s tw * .

ó.

wyszed 1

I L L U S T R O W A N Y  P R Z E W O D N I K
po

i \moKoiicacli
I-

JKealnsść,
przy ulicy K urnickiej, je s t  z wjjjnej ri;ki 
pod 1 ld  n. 3 L4 st.. do sprzedania.

2609 — 1

903.

E o n is u rs .

Poszukuje sit; do w ydzierżaw ienia

Apteki.
L isty  proszę nadsyłać do apteki pj Miko- 
lascha, pod 1. «I- J .  -5 >1 0— pi

Zakład hydriatyczny
Franciszka ntedweja

w  S a s & o w i e
zaopatrzony' o b f i t ą  w id | zródlow ą, jest konkurs pod uastępującem i

o tw arty  na lato . T ra .t je rn U  y y b o in aJ  j  ^  posadą tą  połączona j.-st płaca 
spacery w lasach szpi °™ '  ̂ " 1200 z lr. rocznie tudzież dodatek pięcio-
miejscu stacja  kolejowa Złącz ^  ^ j]t tni w kwocie 10° od płacy w pierwszych

'trzech pięcioleciach.
2. Tow arzystw o płaci za rachm istrza 

ty le  udziałów do funduszu s ta łe j zapomogi, 
ile potrzeba do zabezpieczenia po 35 la­
tach służby l/t  pobieranej hez kwinsw eniów 
ensji.

na 8 s ił  konny tu , j  3 . Kom petenci m ają wnieść podania swe
je s t  z wolnej ręki do sp rzed an ia , p o d io -d o  W ydziału centralnego T ow arzystw a wz. 
dzi z dobrej fabryki, i m ało jeszcz,= -zy- pom Oficjalistów prywatnych w Lwowie, 
wana. Bliższa wiadomość u p. J .  W i-  ulica Akademicka L 5, na 2. piętro naj-

Na p o j a d ę  r  i c h i . i i s t r z a  przy 
biurze centralnem  Towarzystwa wz. pem 
O ficjalijtóv  prywutny<h, rozpisuje W ydział

wa-

2382 4 - ?

Lokodiubila

c h o r y ,  ulica G rode,ka, we Lwowie
: 657 2 — -i

Prawdziwe

polecam  w całych paczkach 
kopa 48 ct.

pojedyncza s z a lk a  1 ct.

Wyborny SER ementalski
funt 76 ct. 

Co ani 14
otrzym uje  św ieże 3 —8

Wodymineralne

dalej do dnia 15. lipca b ,r., i za­
opatrzyć je :  m etryką chrztu , św iadectwami 
złożonych egzaminów rachunkowych, tu ­
dzież św iadectw am i dotychczasowej służby.

4. Posada ta  zostanie obsadzoną pro­
wizorycznie aż do zebrania Bady nadzor­
czej w m arcu 18 6,  poczem nastąp ić  może 
stabilizacja. 2619 2—3

5. Członkowie Tow arzystw a wz. pom 
Oficjalistów pryw atnych maja, pierwszeństwo.

\Ve Lw. w:e, 20. czerwca 18‘ 5.

z dodaniem  w szelk ich  na jp o trzeb n ie j 
szych in fo rm ac ji d la  podróżnego, oraz : 

Opisu znaczniejszych zdrojowisk 
to Galicji.

Cena niepraktyno wanie do­
stępna.

Pojedynczy  e g ze u p la rz  z 21 arkusza 
d robnego  d ru k u , ozdobiotKif.20 k ilk u  li- 
tografow anom i ryc inam i z p lanem  mia 

s ta , opraw ą w tek tu rę  2  zl., 
hez rv li 11, ty lko 7 p lan -m  mi 11.-ta, b io s ;u r .

1 z ł. 35 ci.
K sięg a rn ia  p o w jis z a  poleca w ydany w 

d ru g ie j edycji

Jllustrowaiiy przewodnik
po 2638 1 - - ? ”

Wiedniu i jego okolicach
z uw zględnieniem  podanych w s ljs tk u d l 
wiadowości tyczących  się /bu-rów  i za 
bytków  polsk ich , k tó r jc b  w żadnym  »y- 
d an iu  niem ieckiem  i franensk iem  na 
próżno czy te ln ik  szu k ać  będzie u s iło ­
w ał. Do d z ie ła  z 2 0  a rk u szy  złożinegiS 
do łączony chromolitograficzny plan  

W iednia Cena 2  zl.

Jj H E R B A T E  >
*  z  s k ła d u  C T R A U A  " N
&  1 funt lA )S '0 W  . . . . 5 zl k
£  1 fun t SANS1NSK1EJ . . 4 zł. £  
w poleca 2563 4—? r t
^ E. W. K r ó l ik o w s k i .  ^

dobrze u rządzony  i w 
to w ary  kolouialne d o ­
sta teczn ie  zaopatrzo ­

ny. m ający p iekne pow odzenie, p rzy  je ­
dnej z najcelniejszych ulic Lw ow a p o ło ­
żony'. je s t  zaraz do sprzedania. W iad o ­
mości udzieli z grzeczności p. J . w Ad 
iffinlfcracj] ..G azety  N a ro d o w e j1.

KRAM

24  k rów ,
część pochodzenia Holenderskiego, a część 
rasy Bi rneńskiej, i dwa roczne buhajki 
rasy Berneń-.kiuj ,  będą w drodze dobro­
wolnej licytacji na dnia 30. czerwca 
o 10. z rana sprzedane w Kjłniuchacll 
koło Bii/ążan. 2642 2 -*2 l|

nowy Ohrlt* zrai.bniity  (na wykończeniu), 
dejno-druk. 34 cale długi. 25 cali wysoki, 
w ramach 5 c d i «zcrokich, biig.it-> zloco-, 
nycii, można już zamawiać za cen 40 zł.,i 
w lże isy o h  r i n i a . i m  u i ej* taniej, także! 
w rata cli riii-.-bęezuyrh, 

w  k s ię g a r n i

F . r i .  R f C H T F R  A
2611 wc Lwowie. 3 -

co yoooocs
D8 B M

[do sprzedania 
Łilien

2596 a j e n t  3 4
kupna i sprzedaży dóbr
liczba 5 3 6 2/,, ulica J z u ic k a
(n ap rzec iw  bo teiu  A ngie lsk iego) 
ru a  py.-eś ic z n c  d u b ia  w ró ­
żnych c c n a ih  d o  sp rzed a ­
n ia , tu d z ie ż  p o se s je  d o  w y­
d z ierża w ien ia .

na nagrody dla młodzieży
w jęeyku polskim, ruskim  i niemieckim 

utrzymują to wielkim, wyborze na składzie
księgarnie 2581 3—3

J. M il ik o w s k ie g o  we Lwowie i Stanisławowie.

Karot Klimowicz
Lw ów , n lica W ałow a 1. l i .

Stowarzyszenie Nauczycielek
w Krakowie  

m a zaszczyt Zawiadomić Szanowną P u b licz ­
ni ść i ł

Biuro umieszczeń
Nauczycielek, Nauczycieli i .Boh

zosta ąc* io tąd  pod zarządem  p. łLilpn-y 
Nowolock.ej, oddało z dniem  i 6. kwietnie 
1875 k ie rń rek  p. Teodory Krynickiej 
przy u licy S ław k ' wakięi 1. 277 I. p iętro  

Zawiąz„«u.zy ro z le g li  st jsonsi z k ra ­
jem i z a g ra n ic ą . m ianowicie P a ry żen  
<ł ae«%, B erlinem , D reznem , Poznanien^ 
et--, etc. i zapew niając w szelką p u n k tu a l­
ność we względzie zleceń, upraaza bzano 
wną P u M Iłzo Is?  o bcznfe poparcie; nau 
czycielki zaś, łg la"zające  Bie d-i tegoż B ic ra  
z dwa ju ż  tem  samem przy zynić ełę d 
rozwoju Stow arzyszenia m ają t g  > ’ca w ła 
sne doh’ ,) na ceiu 2168 7—7

W ydział Stowarzyszenia.

Realność
,w Kleparowie,

uowo zbudowaua z dwoma ogrodam i i 12 
m orgam i pola ornego, jes t do sprzedania, 
lub wydzierżawienia, lab też na letn ie po­
m ieszkanie do wynajęcia. Bliższa wiaco- 
m ote a  L e o n a  O n e  w t e z a ,  w  f a «  
b r y c e  m a s z y n  1 .  ż 5 , K u w y  ś w i a t .

254ti 3 —3

„Prowidentia“
| iom wszelkich zleceń i agentur 

w V r o c ia w iu  W e rd e r s t r .  5s
E r z y j m o j e  wszelkie age tu ry , po- 

I lt- a  swoje usługi do pośredniczenia przy 
sp rzeda ły  ku p n i.1 i wydzierżawieniu oóhr 
lasów, fabry lr handli, narzędzi r< i li- 
zycb itp . oraz przy lokowaniu kapitałów . 

U m i e s z c z a  osoby w fachu kupie- 
J c io m  oraz t  jcbm cznym  ędla Jającyi b 
I  m iejsce b o zp ła tn :e). 2623 2 —6

M « d a l e  n a  w y s t a w a c h  w  P a r y ż a ,  L o n d y n i e ,  
W i e d n ia  i t. d.

Aparat Gazożen Brieta
n a i w a n y  i a a b re w e to w f tn y .

JEBYNY JEDYNY
>k. ptlw.er- 1876 10 — 10 j łk i prł>j Ł
i t o n y m  n ł s t a t

p raez  
AKADEMJĄ

M E D Y C Z N Ą .

Z a  poraocf  
tego a p a r a t a ,
po w szech  a ie
b a a a e j o  o be­
cnie ,  k t ^ i  d j  
dz iś  może w  
je d n e j  c h w i l i  
p r i y f  o ta w a ć  
i  ba rdzo  m a ­
ły m  kosz tem  
WODE BAL­
C E R S K Ą  i 
w sz e lk i *  n a ­
poje  gazowe, 
j a k o to ;  Yiehy, 
s o d a .  Limo- 
n ia d a  g az o w a  
i w inu m u s u ­
jące etc.

z o s ta ł  
w S zp i t a la ch  

paryzkich.

a p a r a t a

O 1, 2, 3, 4
i 6 b u te lk ach .

P ROSZKI 
w p ą e / k a c h  
z a s to so w a n e  
do  a p a ra tó w  

o 1, 2, 3, 4 i 
6  b u te lk a c h .

D ostać  można 
w g łó w n y ch  

a p te k a c h .

MOYDOLLOT SYN,
In ż y n ie r  lub i k a n t

w Paryżu przy ulicy C hateau-d’E;nt.

G łów na w ygrana

200.0(11) zlr.,
n ajn iższa  n jg r u n a  i 9 5  zl.

Dnia 1. lipca 1875
nastąpi wielkie ciąg.iienie przez urząd 
uszar.owione.i i poręczonej c. k. a u str 
pi życzki państwowej z r. 18 8 w sumie 
42 m ilionów zl.

Pom iędzy wygranym i tej pożyczki 
znajdują się wysokie w y g ran e, a t" :  
’00 60,150.000. 50.000. 25.00o 20.000 
15.000. 10 000, 5.1m ,  2.000, 1.000, 50f 
itd i po 195 zł. a. w. jako najniższa 
wygi «na

Ż adna inna pożyczka lo tery jna  nie 
przedstaw ia takiej zzausy wygrania, juk 
niniejsza, i każdemu przedstawia, się 
mużn ść. i rzy niewielkiej wkładce wy­
graną OflO.OoO zł. uzyskać.

Jedeu los z numerem serji i num e­
rem wygrywającym Kosztuje 2 z ł , 3 losy 
5 z ł., 7 losow 10 zł., 15 losów 20 zł., 
w. a. w banknotach.

Łaskawe zlecenia za przystanism  na- 
leżytości szybko, sum iennie i franko 
uskuteczniają s i ę , do każdego zam 
wienia dołącza się urzędowy plon lo- 
terji każde żądane objaśnienie chętnie 
się udziela a po iokonanem  ciągnieniu 
wykaz wygranych każdemu uczestnikowi 
przesj ła  się bezpłatnie, ja k  również 
wygrane wypłaca się bezzwłocznie.

Uprasza się przeto o ry -h ;e  zgłasza­
nie się w prost do domu handlow ego :

J  L S v e v  c l i a ,
w F ia n k fu rt am  Main.

2572 3 — 3 P e sta lo n i-S tra sse  N. 8

II

 ̂ Dwa j i lt i l
sam ice, pohukuje do kupieuia 
właściciel real iiośti we L-yowic 

pr/y ulicy Chorążczyzna ’. 8 .

taniej

, » r  i  n i p o t e u c j e  (osłabiem el 
iłym ężuości; p o l u c j ^ ,  s t r y u i  . -  

ry »  n p ł a w y ,  również wszelkie 
L ł a b o ś c l  t a j e m n i c z e ,  k tóre z 
powodu nieradykalsej kuracji na j­
sm utniejsze skutki za sobą pociągają, 
leczy podług najdoskonalszej m etjuy , 
g ru n to rn u  . prędko i pod najściśle, 
k„ą dyokrecją 1967 2 0 —?
fi karz pr. med. chirurg i. akuszer
specjalista. słaDsści tajemnicz
Jan Kurpiel

niięszkojąey przy u l ie r  Sob iesk iego
Kr. 12 p ie rw s zo  p :ę t r o  (d a w n ie j  Nowa 
Nr. 201). Godzina o rd y n a c .  oil 9. dn 
12. p rz e d  i od  2.  do  5. jio p o łu d n iu .

Na honorowane listy  udzielam 
rauy i służę odw rotną pocztą m edy­
kamentam i.

^ 4K asetki, 1
zamki bezpfe zne 
i maszyny do kopiowania,

BI). LIEBMAYN
dawniej reprezentant firmy Wercheith & Co. 
Skład :  we WIEDNIU I. W eibburggasse 5.

■ u m a r n u H o i

•sprzedaje 
najtrnulszej konstrukcji

i najr, eteluiej robione 
bezpieczne od ognia  

i w łam ania  sio

Wyciąg z broszury c. k radcy nadwornego dr. LCsclinera.
P u s t i l l e s  d e  I3iliix

(liilińskic ciasteczka na trawienie) 
używają się j iko wyborny środek przeciw zgadze, kurczow i żołądka, bla- 
daczee i  uciążliwemu trawieniu, skrofułom u d zieci i ją  w atoinii żo­
łądka i kanału  odebodowrgo dla ludz1 prowadzących życie siedzące prawdziwą 

sacra ancora dla cierpiących.
Skłrd.y we L w o w i e  i. E. M cndroehowitz, k a rm a  Schubutha i V ict. 

G hm banm ; vv K r a k o w i e  u J. W entzla, A H olźla, ap t., St. F c in tu ch a , J. 
Goldw.-issera i dr. F. Sawiczewskiego, apt? 2195 4 — 6

t f .  F. L. Industrie Direction in Bilin (Bo' m e n )I

0 O O O O O 1

t
E S Y

n a  v

losy miasta Wiednia fl
Główna wygrana 2 0 0 0 0 0  zł. T
Cena promesy « zł. 50 c. 0

i stem pel 2580 r— 6 (

na losy kredytowe 0

Bez bolu
i b e z  w s t r z y k i w a n i a

bez ekarstw  przeszkadzających trawie­
niu. tudzież I z  chorób następnych i 
ozerwaizia zatruduienia, wy leczą, według 

zupełnie nowej metody, doświadczonej w 
niezliczonych wypadkach

upław y rury moczowej,
tak  świeżo powstałe jakoteż bardzo za 
st trzałt,, n a tu ra ln ie ,g ru n  ownie i szybko

D r .  H a r t m a n n ,
członek lekarskiego W ydziału,

w Wiedniu Stadt, Habsburgcrg. 1.
Wyleczą także w yrzuty skęrno, zwę­

żenia, upławy u kobiet, bl daczke, n ie­
płodność, uplawy,

osłabienie męzkie,
bez w yrzynauia i be'/ w ypalania zołzo 
wycb lub kilowych wrzodów itd. Zacho 
w uje najściślejszą dyskrecję. NS lis ty  z 
honorarjum  z nazwiskiem lub literą  
odpowiada odwrotnie.

Za nadesl.inicra 5 zl. w. a. przesyła 
odw rotną pocztą lekarstw a wraz z ™ ‘- 
sem użycia. 1911 3 9 - 5 0

głów na icygranu 2 0 0 0 0 0  z ł.  0  
0  C e n a  4  asj, 2 5  i  s t e m p e l .  0

C i ą g n i e n i e  1. l ipca.
Wechslergeschiift

g  f , " tr ; V „ M E K C U R “
0  we Wiedniu WoJIzeile 13
O o o o o o 5 / 0 0 0 0 0

»r  K N A R S T
W i e n ,  L c o p o ! d s i a < ! < .

Miesbachg. 15, gegeniiber d kk, Atigarlen 
32  A iediiiiicn.

>

i i 'eu rspritzyif ithor .ęorteii, G arten- 
apritzt.n, Gaitenpm npen , Hydroplm- 

| re oder tV?.-serzubringer , Zentrifu- 
g a lp u m p en , >t ■ •-..open. Bninnen- 
pumpcu, g ier- nnd Weil punipen et--. 
Sclilaucbe, Foueruimer yon llanf, Le­

der oder K autschuck , Fuuurwehr- 
AusrfiBtąM^en. 

n iu s tr ir te  K atalogo^gintis per Post.

O B U  I E S ZC ZE11E,
Rada gminna c. k. stołecznego miasta W ied ua

uchwaliła dnia 1. lutego 1874 wydanie

P o ż y cz k i prem ii; w ej m ia sta  11 ie d i - a,
w sumie 3 0  m ilio n ó w  g u ld e n ó w , podzielonej na 3 0 0 0  s e r j i  po 100 losów. O tern podajemy do

wiadomości co następuje i
1) W iedeńskie losy m iejsk ie m ają roc*nie 

4 c i ą g n i e n i a ,  w k tó ry ch  znajduje  się  w y g r a n e
z ł  2 0 1 )0 0 0 , 5 0 0 0 0 ,  3 0 0 0 0 ,  1 0 0 0 0 .  1 0 0 0 i i J .  r a  z e m
ro czn ie  do w y g ran ia  1 , 6 5 1 . 0 0 0  z ł .

2) N a j m n i e j s z a  w y g r a n a  wynosi 130 zł zatem  
o 30 zł. więcej j a k  uom inalna w artość losu.

3) Ciągnienia te  p rzy yi d a jj  2. stycznia, 1. 
kw iein ia , 1. lipca i 1. października każdego roku 

t) Spłata kap ita ła  pożyczkow ego, jd co reż  w szy­
s tk ich  w ygri.nych je s r  zabezpieczona całym  m ajątkiem  
ruchom ym  i n ieruchom ym  m iasta  W iednia i zagw aran ­
tow ana przez radę  gm inną c. k . m iasta  slołecz. W iednia.

Z uwagi ua szczególne korzyści ty ch  losów, p rzy ję liśm y znaczną liczbę tychże, przezco możem y następu jące
i u s t ę p s t w a  przy kupnie tych losów ofiarować.

Sprzedajem y w iedeńskie losy ściśle po kursie dziennym . Ażeby każdem u kupno ty ch  lósów umożebnić, 
sp rzedajem y  w i e d e ń s k i e  l o s y  m i e j s k i e  z a  s p ł a t ą  r a t a m i  

a w 2 4  m iesięcznych spłatach po 5 zł. =  120 zł. przyczem  po złożeniu p ierw szych 5 zł. g ra  się na w szystk ie  
w ygrane  a w końcu o trzym uje  się  los oryg inalny .

N a żądanie  może być los w ydany, jeże li zupełna w p ła ta  przedczasom  n astąp i. L iczym y na liczny po p y t i z teg o  
w zględu nprasi,am y o łask aw e  rychłe zam ów ienia.

Promesy tych losów na ciągnienie 1, HpCR po  21 * zl. * 50  ct. stempel.

Wechslergesch&ft der Administration des „IHERCUR"
we W iedniu, W ollzeile 13.

K ł o s y  F u b l i o z n o ś c i .

Do pana aptekarza Purghitnera w Oracu
Pudełko, w któroin znajdyw ała się flaszeczka s y r o p i u  Z p o d f o s f o r a n u  

wapna, o trz malcm dnia 13. lutego r. b. za co panu oświadczani najczulsze podzię­
kowanie a przy tein ośmielam się, nieco o t jm  śiodku powiedzieć. Gd czasu jak  po 
Iług  w zepisu zażywam syrop z podfosforanu wapna , czuję się być ożywionym , 

świeżym, a p r/y ten i zioiwa/ani, że bicie pulsu (80 na m inutę) jeszcze nie je s t nor 
rnalue. również skóra jes t jeszcze sucha i gorąca, czego przedtem  nie było. W nocy 

o'eęCsię, ap e ty t u jdzie , tylko po jedzeń.n miewam febrę żołądkow ą, na co po­
magam sobie czarną kawą. Kaszlu bardzo i r a to ,  ty lkoran  > be: wym iotów , bole 
pier.-.i u sta ły  zupełnie, i Idechani wolno bez dulegliwośi-i Przed zażywaniem 
syropu była moja skóra zimna jak  ló d , a pazuogeie zachodziły mi niebiesko, 
■era tw arzy ź di a , gdy tecaz na zdziwienie moich kolegów zaczynam zakwitać. 
Krótko powiedziawszy, czuję' się przy biciu pulsu 80—90 stopni lepiej i byłbym  
zadowolony, gdybym się m iał tok zawsze.

Pow tarzam  jeszcze raz moje podziękowanie
Z uszanowaniem F , n nc lszck  N a g e r .

Ten śr >de.k ęconv

t,i‘Orządzony z p o d fo s fo ra n u  w a p n a  
w edhw  G rim a u lt to 1'ari/źu.

su c h o tn ik o m  na o s ła b ie n ia  piersiow e. 
U J tu h e rk u ly ,  za tw ard zen ie  w ątioby , usu 

wa w nadzw yczaj szybki sposób w szyst­
kie okazu jące  się objaw y pew yis/.yeh  
słabośc i.

P o d  wpływ em  tego lek a rs tw a  uspo­
k a ja  się kaszel, poty nocne ustępu jn  
a s ian y  przychodzi w kró tk im  czasie 
do zdrow ia i tuszy .

U s ła b o w ity c h  d z iec i d z ia ła  na 
w zm o cn ien ie  kości

Cena flaszki 1 z i 10 ct.

Znany pąvyszecliu i^i podług zdani 
lekarskiego w ieldśtronuie wypróbe 

wany

Styryjski sok ziołowy
dla cierpiących m piersi.
itostać można zawsze w świeżym s ta ­

nie po cenie 80 ct. zn flari-kę.

J .  K n ^ e la o fe r a .

Esencja mnsii, Iova i nerwowa
z a i-o in a ty czn y cb  z ió ł a lp e js k ic h .

Bezsprzecznie wyśm ienity środek przeciw bolom reum atycznym , ouau i 
stawów, przeciw zawrotowi głowy i bolu krzyżów, osłabitTiiu nerwów i c ia ło , n 
do wzmocnieniaoiganów płciowych za najskuteczniejszy uznany. — Cena zl.

Woda do ust
X>i*. B r u u n a ,

dentysty kilku ces. król. zakładów w Gracu, 
uznana

w  s k u t e k  n a d e r  l ic z n y c h  d o ś w ia d c z e ń
za specyficzny środek do zagojenia rozrauionycli dziąseł , do .usuwaniu 
cuchnącego oddechu i w strzym ania postępującego próchnieli.!! zębów.

Cena flakoniku 88 ct. 2366 4 -12

Likier żt^ądk.wy
Dra Kroinhliolza.

L ikier ten  przyrządzony z wzina 
ly iia j^cycli roślin , dzia ła  szczególnie 

skutecznie na organa trawńfce, a roz­
grzewając żołądek wywiera najzba- 
wienniojszy wpływ na zdrowie. Może 
on być doskonałym  towarzyszem  : a 
polowaniu, przy wycieczkach i w po- 

Ce:drózy . cna fiai uniku 52 ct.

Powyższych przedmiotów dostać można p raw dziw ych: we L w (• w i e u K. 
Schubutha przy ulicy Krakowskiej, u aptekarzy Zyg. Ruckera dawniej Tomanku, 
Mikolasoha, Beisera, w aptece pod węgierską k o rc ić  J. Piepesa i w handlu galant. 
Kamila Sirzyżowakiega.

W Białej u P. K nausa; »  Bochni u B. Fadcnchechta, .v Czerniuwcach u T. 
Zachariasicwicza i Rojańskiego, w JąrosTajrjp c 1 B ajana, w Kołomyi u F. Zacha- 
rjasiewicza i Scliai H erm ana, w Krakowieu K. H erm ana, W. Feng i J  Jahna, 
w Rzeszowie u J. Hcliait w Stryju Gartner apt. w Stanisławowie u A. Tomanka i Sp., 
w Tarnopolu u M. S c h lilk i, w Tarnowie n J. Jahna, w Wieliczce u Charskiego, 
w 2 i szczykaoh u J. Kodrębskiego i Sp. w Drohobyczu w apt. L. Dobrzynieckiego.

Farmaceuta
poszukuje sustentacji w aptece od 1. w rze­
nia w Lyeowie. Łaskawe oferty  uprasza 

się przysłać pod tixr, A . B . ,  Radziechów 
post rcstiUiie. 2625 2 - 2

Skład porcelany i szklą

fi. 6EBHAR4A
w e  L w o w i e ,

poleca 1628 2 -  8

N l i O I K l
iia kompoty i konfitur)
z czystegii moeupgp szkła kaiciej 

wiol kość.i
i łapki na muchy

j»o n a j n iż s z y c h  c e n a c h .

I I
la fabrykacji dwukończasiycli 

kołeczków drew nianych, jest 
k mpletne, prawie u o - e  u rz;-  
dzenie maszynowe do pędu 

p ;rą lub wodą, nety/hm ; st do sprze- 
dunin. B liższe pod U .  1 6 7 0  do

E u d o if  Mosse,
Wrocławiu.6232 2 —3 we

Siarczano - kwasowa

Sól amoniakowa
(Sól nawozowa)

zł. 12 za cetnar cłowy w fabryce. 
Z ak ład  gazu udziela b ezp łatn ie  10 Tt 

wyżwym ienionej soli ua próbę aż do 30. 
o ieżącego m iesiąca. 2641 3—3

Z ak ład  gazu .

Zmiana l&Lcalu.
HANDEL WIN i RESTAURACJA FRANCUZKA 

Ł .  H .  H u l e c k i c g o
przenii s io iil  z uliby Halickiej do now oprządzoneSo lokalu 

w H o t c ł o  Angielskim . 2630 4 — 32

BIBLIOTEKA iziGcifcli luiatorsRii-li TEATRÓW
ju z  w yszły z druku :

© r a j ł o w s k w  M . MAŁY NAUCZYCIEL, kom ed. w 2 ak tach  dla dzieci 30 ct.
IM IE N iN Y  MAMY, komed. w 2 ak tach  d la dzieci 20 ct. 

I z d e b s k a  i n .  N A SZY JN IK  BABUNI, kom edyjaa d la  dzieci ze śpiew ­
kam i 40 ct.

Porębski Ant. N A JL E P S Z E  W IĄ Z A N IF , obrazek sceniczny d la  
dzieci 30 ct.

N a b y w a j ą c y  cały  kom plet p ł a c ą  t y l k o  1 asł. 
K om edyjki te  o trzy m ały  nagrody  konkursow e.

Nakład K S I Ę G A R N I  P O L S K I E J  we Lwowie,
12, u lica K opernika. 2135 5 - 6

p ó U i t i

dla rolnictwa i prz mysłu rolniczego,
widii s ię  spowod|;‘ a m  z ą ^ n e c z y t  w ie śc io m ,

jakoby się rozwiązała. Zaniechała tylko ntrzyinywanie 
m sgdzm ów  piLiwotnym jej programom n e  objętych 
lecz interesa

ItomisGAAe i  k red y to w e
d o tą d  z a tr z y m u je  i w szelkie /umówienia ze wska- 
zanvch je] fabryk przyjmować a w ra ach danych i  
k r e d y t  udzielać będzie. 2658 1—3

M am y zaszczyt zaw iadom ić, że rozsyłam  już n a s tęp u jąc e  now inki 
wiosenne, nie podpadające  ocleniu.

Owoce wiosenne!
Małe graszki wczesne 1000 sztuk  3 zł.
Morele (aprykozy) 100 szt.uk 2 zł. 50 c.
© raszki czerwone 100 sz łuk  1 zł. 50 w  (tygodniow o.)
© ra szk i białe  iOO sz tuk  1 zł. (tygodniow o.)

P iękne jarzyny w iosenne!
W szelk ie  g a tu n k i św ieżego bobu fum 10 ct.. później tan ie j ; św ieże ogórki, 
ccbulć, karto fle , m archew , ka larepę. Z apraszam y do zrobienia próby  ; za n a d e ­
słaniem  3 zł w ysy łam y kosz w szelkich gatunków  jarzyn  i g ruszek  wczesnych. 
Również możem y najlepie j polecić każdego czasu nasze wina, za rzetelność 
tychże gw aran tu jem y. W iadro dobrego czerwonego w ina sto łow ego  po 8 zł. 
przy w iekszem  zapotrzebow aniu  7 zł. W y traw ne w iua (T erU ner) fiaszk n  ud 
50 cf do 1 zł., sław ne E nziau  flaszka 2 z ł., p ierw sza so rta  3 zf. H okiaduy  
cennik bazp łatn  e. 2ĆL1 2  ?

O b st n a d  W ein exp ojr£
TAUBER z w M arli '■g lei M eran
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Niedokcewnosć, osłabienie, bladaczkę, skrofuły, oierpienia nerwowe
siabości kobiece

leczą cię,.zupełnie, zap e jjljip  in"tl)<'go sław nego przez wielu znakom i- 
t jg b  lekarzy w kraju  i zagranicą poleconego,

krew wzmacniającego med. piynnego cuk-r żelazistego,
Jozefa F i i r s ta ,  ajit. „zum weissen Engel" w P r a d z e  na Poric. 

P rep a ra t ten  ordynują następująte ziiakom .tośc m edycyny: c. k, 
profetorowie w-zechniey, , m ow ie: Ur. Ełiselt, Dr. H alla, Dr. jakach. 
Dr. Pi-ttcrs, Dr. kaw aler R it ersheim , Dr. Steiner, Dr. S tre  g  itp .

Cala flaszka k -aztnje .2 ct., pól flaszki 60 ct.
UWAGA z.żeoy u n u n ą ć  z unian, uprasza się panów konsu neutów 

płynnego cukru żelazistego, dokładnie na co uważać, żc otwor opatrzony 
(jest kapslą uletalową, n,i któ'-ym znajduje się wyciśuięta firm a: „Ap~- 
theko zum weissen EtigM in P rag  ani Poric, ,N. 10 2 2“, a na etykłe
kie M edizinischer fdissiger Eisenzucker.

S r o d i i i c m  t l o ś ( v i a d c z o i i y i n p i - x f c i w  c i e r p i e n i o m  ż o ł ą d k a ,
je s t  p>-zez prszki faku ltet medyczny rozbierany i polecony'"

G A S T R O P H A 1 S .
flakon 70 ct.

G łó w n y  s k l ł d  wysyłkowy znajduje się w P r a d z e  u J ó z .  F i l i s t ,
apt. „zum weissen Ęiig 4 “, Schillingsgassę 10fl - 2.

Dla cierpiących na p ie rs i  i  p łuca. Doświadczone i  s ław ion e  
K r ą l a  p ra -v d z i-A 6 K a r o l if ia k ie  ziółka D a w id a ,

używane byw ają z na lepszym skutkiem  na cierpienia pLicowe każdego 
rodzaju, szczególnie na chroniczne cierpienia katary  pr ewedu odde 
chowego i płuc, j>rzeeiw kaszlowi suchotniczem u, i jako jedyna ochrona 

przeciw suchotom  (tuherkubnn). Pakiecik kosztują 2 J ct.
M a ś ć  ż e l a z i s c a

le c z y  w s z y s tk ie  o d m ro ż e ń .)  w p r z e c ią g u  8  d n i .  Pud iko ;o ct.
P ły n n e  m yd ło  ż e l a z i s t c

wyborny dotąd niczem nie zas ąpiouy środek od bolu zębów przeciw 
puchlinie dziąseł, z ranienia, opa-zeniu, zgnieceniu, poceniu s>ę nóg, ze­

w nętrznym  chorobom naskórnym , wrzodom szkrufolicznym 
Flakon 1 zł. pój flakonu 50 ct.

A p te k a r z a  E d . P r a s k o w i t z a  
j ) T  P B O S Z i K  I ,  8 Z Y J Ę M B

wyborny środek leczniczy przeciw obrzękłości szyn, k reten izuow i, szkro 
tblicznyL. opuchnięciom gruczołów, przeciw ciężkości oddechania, chrypce 

itp. P rz y  od] owieduem i ciągiem  użyciu niezawodne wyleczenie. 
Flakon z przepisem  użycia 1 zł. 40 ct.

P i ę k n e  l t i a ł e  * ę b y  c z y n i  c h i u w a r a  w o d a  i  p r o s z e k  
c h i n o w y  d o  z ę b ó w .

Woda chinowa wzmacnia zęby, niepozw all by się krwawiły dz ią ­
sła  i tw orzyły się osady kam ienia na zębach, a przytam  u d zie li ustom  
przyjem ną świeżość i chłód. F iakon  wody chinowej 6 - ct. Pudełko 
proszku chinowego 30 ct. 2fmji 2 —36

R o b  L a i f e c t e n r
polecasię jako środek łagodny, mc ‘ciny na przeczyszczeniakrwi. F lacon 2 z ł.

S k ła d y  : we Lwowie w apt. Zygm unta Ruckera i Jakóba Beizera, 
w B iałej u Józ. K rau ts i Er. K rler, a p t , w Brodach u Ed. Liszki, ap t., 
w S tanisław ow ie u H. Beilego, apt., w S tryju u J .  Sieleckiego, a p t., 
w Tarnowie, u Tenczyna, apt., w Czerniowcaoh u C. A lth , F. K rzyża­
nowskiego. L. Bełdow itz, ap t. w Bojan, u L. G artnera , ap t.
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Wjdawca, właściciel i odpowiedzalny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni ,Gazoty Narodowej8 J. Dobrzańskiego i K. Gromaua. Zarządca A. Sk«rl.


